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Nowa ustawa wyborcza.
Izba deputowanych przyjęła w sobotę 

W trzeciem  czytaniu cały projekt ustawy o g lo ­
sowaniu powszechnem  i równem, oraz o ordy- 
uacyi w yborczej. Izba panów zapewne odstąpi 
od zamierzonej popraw ki na korzyść pluralno- 
śfti. Można zatem powiedzieć, że te dwa bar­
dzo ważne projekty jnż stały się ustawami. 
Zmieniono jednę z g łów nych  podwalin konsty- 
tiicyi austryackicj —  ni-if po raz pierw szy ja 
zmieniono i zapewne nie po raz ostatni, .Kiedy 
w lutym  roku 1861-ego otrzym ała Austrya kon­
stytucję , pojęcie o powszechnem  prawie gloso­
wania nie było jeszcze rozpowszechnione w 
'Europie. D opiero Francya weszła była  na tę 
Ji'ogę, a ogólnie spoglądano na to jako na pró­
bę bardze niebezpieczną i szkodliwą dla państw 
i społeczeństw. W szędzie trzym ano się w tedy 
zasady, że parlament powinien się składać 
z przedstawicieli interesów, w ięc takie też 
wówczas Austrya otrzym ała prawo w yborcze, 
a ponieważ nadto chciano, aby Izba deputow a­
nych była  przedstawicielką historycznych inte­
resów, przeto składała się ona z grup, w ysyła­
nych przez lijin jś  krajowe. B ył to ustrój ściśle 
autonom iczny, zgodny ze skiadem Austryi, ale 
centraliści się obawiali, że on doprowadzi do fede- 
ralizmn, w ięc w roku 1873-cim, m ając większość 
w Izbie deputowanych, po raz pierwszy zmienili 
podwalinę konstytucyi przez zaprowadzenie oso­
bnych w yborów  do R ady państwa. B ył to błąd o- 
g rom n y ; dążności do federalizmu nie zatamował, 
przeciwnie wzm ocnił walkę z przewagą niemie­
cką i z czasem napełnił Izbę deputow anych ha­
łasem starć czesko-niem ieckich, wrzawą obstruk- 
cy jn yck  skandalów, aż wreszcie ubezwladnił 
Izbę poselską. Rów nocześnio pojaw iły się ataki 
Ha zasadę przedstawicielstwa interesów ; ustępu­
jąc przed mmi, rozszerzono w roku 1882-gim pra­
wo w yborcze na wszystkich obyw ateli płacą­
cych  najmniej 5 guldenów zasadniczego po­
datku ; to b y ło  znowu częściową zmianą pod­
waliny konstytucyjnej, by ło  krokiem  ku p o ­
wszechnemu prewu wyborczem u. D rugi taki 
krok zrobiono w roku 1896-tym, kiedy obda­
rzono prawem wyborczem  wszystkich obyw a­
teli, p łacących  najmniej 8 koron podatku. N ie 
skończyło się na tam, gdyż w k ilca lat potem 
stworzono osobną kuryę, w  której głosow ali już 
zgoła w szyscy pełnoletni obywatele?' W  ten 
sposób ju ż  wówczas zw yciężyła zasada prawa 
w yborczego powszechnego, a kurye, jako przed- 
SŁau mielki interesów, stały się gwiazdam i, scho- 
dzącemi z firmamentu. Jeżeli teraz są one opła­
kiwane przez Niem ców, niech się uderzą w 
p iersi: gd yby  w roku 1878-cim uie znieśli ob- 
sylania Izby  deputowanych przez sejmy, nie 
by łoby  tego. Lecz prawdopodobnie w Austryi 
długo potrw ałyby jeszcze kurye interesów obok 
kury i powszechnej, gd yby nie powstał w R osyi 
bardzo gw ałtow ny prąd konstytucyjny, silnie 
zabarwiony dążnościami socyalistycznem i, które 
jak  gdzieindziej, obudziły także w A ustryi żą­
dze socya listyczn e; oprócz tego ze w zględów  
politycznych , dla złamania frondy m agnatów ! 
zamierzono wprow adzić na W ęgrzech  powsze­
chne prawo w yborcze, a pom eważ oczywiście 
chciano m ieć w obu państwach monarchii mo­
żliwie najwięcej jednakow ych urządzeń, przoto 
o zaprowadzeniu takiej zm iany pom yślano tak­
że w Austryi. Zanim  jednak skrystalizował się 
tyii zamiar, ju ż  sama Izba deputowanych, ule­
gając przed demonstracyami socyalistów, p ro ­
stą większością g łosów  przyjęła 6-ego paździer­
nika r. 1905-ego nagłość‘-wniosku o konieczno­
ści reform y w yborczej w kierunku głosowania 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośrednie­
go. Ta yAąkszość, jako niewynosząca dwóch 
trzecich głosów, nie m ogła zmienić istniejącego 
stanu rzeczy, ale była zachętą dla rządu, który 
ju ż  się nosił z podobną myślą. Jakoż niebawem 
pojaw ił się projekt Gautscha —  reforma stanę­
ła na porządku dziennym, a skoro ju ż ‘ stanęła, 
zepchnąć ją  stało się absolutną niem ożliwością. 
W szyscy  praktyczni politycy, którzy usilnie za­
strzegali się przeciw  wysuwaniu tej spraw y i 
podnosili przeciw  niej potężne, bardzo w ym o­
w ne argumenty, odrazu powiedzieli, że skoro

już stało się to, czego lepiej by ło  nie poruszać, 
to me pozostaje nic innego, ja k  tylko zrobić 
reformę najmniej.* szkodliwą. Ze strony ow ych 
polityków  i publicystów  nie było  to zmianą 
przekonania, lecz było zastosowaniem się do 
niezwalczonej konieczności. Tak najgorliw szy 
zwolennik pokoju przyjm uje wojnę, którą mu 
wypowiedziano, i bierze m iecz do ręki, chociaż 
nie jest jeg o  wielbicielem. „Z a  późno opłaki­
w ać róże, kiedy lasy płoną “ . Skoro) nie można 
było  usunąć reform y, trzeba było wziąć ją  w 
swe ręee- J -w zyn ie  najmniej szkodliwą. To-wła-- 
śnie zaczęto czynie. W sk u tek  poselskich zabie­
gów  o reformę najmniej szkodliwą, runął gabi­
net Gautscha, po nim krótko trwało ministe- 
ryum  ks. H ohenlobego, aż wreszcie rząd br. 
B/fcka^? w zm ocniony siłami parła me ntarnemi, 
zdołał uczynicta-zadość słusznym wym aganiom  
narodow ym  i społecznym , przez co um ożliwił 
przeprowadzenie reform y — nie bez wielkich 
ofiar, ale też nie bez zmniejszenia niebezpie­
czeństw.

Projekt reform y wyszedł z kom isyi 29-go 
października, bały listopad zatrudniał sobą izbę 
deputowanych, aż wreszcie I-go  grudnia został 
uchwalony. Zm ienia on skład' Izby w ten 
sp osób :

Podajem y liczbę posłów z każdego kraju 
w przyszłej Izbie),'prżyczem  cy fry  w  nawiasach 
wskazują ich dotychczasową liczbę :

Austrya Dolna 64 (55), Austrya Górna 
22 Bukowina 14 (.11), Czechy 130AJ18), 
•Galicya lQt| (88), Coryeya z Gradyską 6 (&),- 
Istrya 6 (5), Kraina 12 (11), Morawia 49 (44), 
Salcburg 7 (6), Styrya 30 (28), Szląsk 15 (13), 
Tyrol 25’ (21). 'N adto pozostała dawna liczba 
posłów  z następujących krajów : z D alm acyi 11, 
K aryntyi 11, Tryestn z okolicą 5 i Yorarlbergu 
4. Dotąd było  deputowanych 455, odtąd bę­
dzie 516.

Po osiągnięciu porozumienia co do liczby 
posłów z każdego kraju pozostawało jeszcze 
podzielić te liczby  na ‘grupy narodowe, cj> 
przedstawiało nadzw yczajną trudność, ponieważ 
chciano zachować stan posiadania każdego na­
rodu, a na-dto w możl i wej mierze uwzględnić 
warunki socyalne, gospodarcze i kulturalne. 
K ierując się tym i względami, h burych donio­
słość i ważność jest niezaprzeczona pomimo 
wszystkich dem okratycznych krzyk >w, ustano­
wiono klucz taki, że jeden mandat przyznano 
na każdych 78.000 W łochów , 40.0.00 Niemców,
46.000 Rumunów, .50.000 Słoweńców, >52.000 
Polaków, 54.700 Dalm atów, 55.000 Czechów i
102.000 Rusinów. W  ten sposób w ypadło, że 
będzie posłów niem ieckich 233, czeskich 107, 
polskich 82 (78 z S a licy l  a 4 ze Szląska), ru- 
sińskich 33 Óf28 z G a lic ji, a 5 z Bukow iny), 
słoweńskich (M , serbsko - chorwackich lilfj w ło­
skich 19 i rumuńskich 5. W edłu g  przypuszcze­
nia, utworzą ci w szyscy posłowie dwa „ bloki “ 
przeciwne sob ie : niem iecko - rumuńsko - włoski 
będzie liczy ł 257-miu, a słowiański 259-mu. 
A le  zapewnie n igdy takie bloki nie będą p o ­
wstawały.

* *Od ogólnych  reguł, uchwalonych dla ca­
łego państwa, poczyniono dla G alicyi niektóre 
w yjątk., lęjiz j* e  w  prawie wyborczem , jeno 
,w sposobie przeprowadzania wyborów , a stało 
się to na żądanie Kota polskiego, poparte przez 
gabinet i uznane przez większość za słuszne, 
bo wynikające z odiębnyeh stosunków w na­
szym kraju. I  tak, podczas gdy  w calem pań­
stwie w ybory będą się odbyw ały jednego dnia, 
m ncis m ogą one, gdy  zajdzie konieczność, uzna­
na przez Namiestnictwo, trw ać dwa lub trzy 
dni. U czyniono to dlatego, że przy znacznej 
rozległości okręgów  w yborczych , a przy m niej­
szym, aniżeli w  innych krajach, personalu 
urzędniczym, byłoby niepodobna posłać wszę­
dzie komisarzy rządow ych do nadzorowania 
porządku podczas głosowania. D rugi dla G ali­
cy  i wyjątek, w ynikający również z powyższej 
przyczyny, jest ten, że nie każda gmina w iej­
ska będzie miejscem glosow an ia , lecz małe 
gm iny będą w tym celu przyłączane do w ię­
kszych. W praw dzie wskutek teg o  wypadnie 
niektórym  w yborcom  odbyć kilkukilom etrową

drogę do miejsca, w  którem odbędzie się g ło ­
sowanie, ale za to będzie m ożliw y jako tako 
porządny nadzór. C i,'k tórym  kontrola bardzo 
m e na rękę, w idzą w  tern jakieś upośledzenie 
galicy jskich  w yborców , ale upośledzeni 1 nie 
ma, bo nasze gm iny są skupione, podczas gdy  
w innych krajach austryackich składają się one 
z w iciu  szeroko rozrzuconych przysiółków , albo 
nawet sam otnych siedzin ; zatem 1 w  ow ych 
krajach w yborcy  będą musieli chodzić po 1 J - 
ka kilom etrów do miejsca głosowania. Trzecim  
dla G alicy i wyjątkiem  jest to, że wszystkie 36 
okręgów  w yborczych  wiejskich składa się z po­
dwójnej liczby  lu d n ości," na jaką w naszym 
kraju przypada jeden mandat, i te okręgi będą 
rozporządzały dwoma mandatami : jednym  dla 
większości narodowej lub socyalnej, a drugim 
dla znacznej m niejszości również narodowej 
lub socyalnej. Ponieważ w tych  okręgach ka­
żdy w yborca  może głosow ać tylko na jednego 
kandydata, przeto większość narodowa lub so- 
cyalna odda głosy na swego, a mniejszość ró­
wnież na swego kandydata, w ten w ięc sposób 
oba obozy będą m iały w parlamencie swych 
przedstawicieli. Lecz z tego wynika, że trzeba 
było  zrobić dla G alicyi czw arty w yjątek. W y ­
obraźm y sobie, źe poseł mniejszości złożył man­
dat lub zmarł w  ciągu kadencyi. Rozpisanoby 
zaraz w ybory uzupełniające, a ponieważ nie­
wiadomo, k io  glosował na posła, który wystą- 
pił z parlamentu, przeto pow ołanoby do urny 
wszystkich w yborców , a wówczas większość 
narodowa lub socyalna odebrałaby mandat 
mniejszości. Otóż żeby tego nie było. każdy 
w yborca w ow ych 36-ciu okręgach będzie g ło ­
sował na swego kandydata i na je g o  zastępcę; 
tak zawsze będą w ybrani dwaj posłowie i dwaj 
zastępcy. Gdy poseł opuści parlament z jak ie­
gokolw iek powodu, nie trzeba będzie rozpisy­
wać w yborów  uzupełniających, lecz miejsce 
opróżnione przez posła zajmie j’ego zastępca. 
Liczebna siła stronnictw  narodow ych i soeyal- 
nych  będzie w ten sposób utrzymana przez 
ca ły  ciąg kadencyi. K orzystne to w  równej 
mierze dla obu naszych narodowości i dla 
obu silnie w yodrębnionych w zachodniej Ga­
licy i stron n ictw : konserwatywnego i rady­
kalnego. W łaściw ie zaś chodzi tu o jedn o : o 
ustalenie na całą kadencyę siły stronnictw  pod 
względem  socyalnym , ponieważ czem jest ra­
dykalizm  w G alicyi zachodni, j, tem samem 
ruń nizin we wschodniej, gdzie konserwatywni 
Rusini idą z Polakam i, a woji.ją z nimi tylko 
radykalni.

Uchwalona reforma w yborcza ta l dzieli 
G alieyę na okręgi w y b o rcze :

51 okręgów  z prawie w yłączną ludnością 
polską. D o nich należą wszystkie 34 m iejskiej 
mające po jednym  mandacie, i 17 wiejskich — 
w Galicyi zachodniej, mające po dwa manda­
ty. Te wiejskie wszystkie będą w ybierały P o ­
lał ów.

Następnie 9 okręgów  z przeważną w ięk ­
szością rusiuską. Tu w każdym  okręgu oba 
mand . ;y zawsze się dostaną Rusinom.

W reszcie utworzono 10 okręgów  z ludno­
ścią złożoną mniej więcej po równo z Polaków 
i Rusinów. Tu m ajoryzacya narodowościowa 
jest prawie wykluczona, przeto z każdego okrę­
gu w yjdzie wedls obliczeii ji  clen Polak i jeden 
Rusin.

Razom  w ięc w  G alicyi będzie 70 okręgów 
w yborczych.

Z  nich —  ja k  jużeśm y rzekli —  34 m iej­
skich, a m ianowicie: 7 tw orzy Lw ów , 5 K ra­
ków, po jednym  K ołom yja, Przem yśl, Stanida- 
wów, Tarnów i Tarnopol, a reszta 17 okręgów  
tworzą mniejsze miasta, połączone z sąsie­
dniemu

Dziesięć okręgów  wiejskich, w  których 
P o lacy  i R usm i mają podług obliczeii równe 
siły, są następu jące: S a n ock i, Jarosławski, 
PrzemysLi, Samborski, Lw ow sko-G ródecki, K a- 
mionecko - Złoczow;ski, Tarnopolsko - Zbarazki, 
Skałacko-IIusiatyński, Trembowelsko-iSzortkow7- 
ski i Podbajecko-Puczacki.

Inne okręgi wiejskie w G alicyi wschodniej 
są przeważnie ruskie.

Korespondencje.
Wiedeń 3 grudnia.

(Howela przemysłowa zagrożona. — Walba mię­
dzy Czechami a Niemcami o aleye banku anstro- 
icęyiersliego. — Jubileusz Towarzystwa ratunlo- 

urgo. — Siłacze ■parlamentarni).
(y). Uchwalona niedawno przez izbę posel­

ską po kilkoletnich m ozolnych stndyach now e­
la do ustawy przem ysłowej jest poważnie za­
grożona, gdyż kom isya izby  panów przedsię­
wzięła w niej rozmaite zasadnicze zm iany Jak 
wiadomo, ustawa ta ma głów nie na celu pod­
trzym anie upadającego coraz bardziej stanu 
rzem ieślniczego i kupieckiego, z g iożonego w 
swej egzystencyi konkurencyą fabryk i w iel­
kich m agazynów handlow ych. D latego też jak  
nić czerwona snuje się przez cala tę ustawę 
dążność zapewnienia rzemieślnikom i drobnym  
kupcom  poniekąd m onopolistycznego stanowi­
ska i uwolnienia ieb od wszelkiej niepożądanej 
konkurencyi. W  tym  celu obostrza ona niesły­
chanie dotychczasow e przepisy o dowodzie u- 
zdolnienia w przem yśle zarówno rękodzielni­
czym  ja k  i kupieckim , postanawia m iędzy in- 
nemi, że w łaścicielom  m agazynów  gotow ych  u- 
braii nie wolno sporządzać ubrań na zam ówie­
nia podług miary, że fabrykantom  n e wolno 
w yrabiać artykułów, służących do opakowania 
ich fabrykatów  itp  W  tej dążności otoczenia 
kupców  i rzemieślników ja k  największą ochro­
ną, poszła jednak izba poselska trochę za dale­
ko i nie zważając na kom prom is, zawarty w tej 
sprawie m iędzy rządem a nieustającą komisya 
przemysłową, na własną rękę zaostrzyła posta­
nowienia w ypracowanego przez tę komisyę pro­
jektu. I  tak np. wedle wspom nianego kom pro­
misu zawartego między rządem a nieustającą 
kom isyą przem ysłową, m iały przepisy o dow o­
dzie uzdc oienia w przem yśle kupieckim  odno­
sić się tylko do niektórych  kalegorj i handlu, a 
m ianowicie do sklepów korzennych i tak zwa­
nych mięszanych, tym czasem  skutkiem zabiegów 
stronnictwa antysem ickiego, pragnącego p rzy ­
sporzyć swoim w yborcom  ja k  najw Lększyck ko­
rzyści, rozciągnęła zba poselska przym us w y ­
kazyw ania się dowodem  uzdolnienia na wszy- 
atłae bez w yjątku kategorye handlu, a w ięc 
nawet na grajzlernię. Naturalnie te osoby, k tó­
re już dziś posiadają sklepy, będą je  m ogły  
prow adzić i nadal i do nieb nie srosują się te 
drakońskie postanowienia, w  przyszłości jednak 
nawet kto zechce otw orzyć grajzlernię, ten bę­
dzie musiał przedłożyć dowod uzdolnienia. 
Owoż komisya izby panów  skreśliła te w szy­
stkie uchwalone przez izbę poselską postano­
wienia, które w ychodzą poza ram y kom prom i­
su, zawartego m iędzy rządem a nieustającą ko­
misyą przemysłową. N le ulega wątpliwości, że 
pełna izba panów zatwierdzi te wnioski swojej 
kom isyi, w obec czego sprawa musi jeszcze raz 
w rócić do izby  poselskiej, a g d y b y  ta izba u- 
pierała się przy swej pierwotnej uchwale, w  ta­
kim  razie cała nowela przem ysłowa m ogłaby 
upaść, gdyż żyw ot tej izby  jest ju ż  bardzo 
niedługi.

Jak zw ykło o tym  czasie, przypuszczają 
Czesi i w tym roku now y szturm celem zdoby­
cia bodaj jednego posterunku w radzie jeneral- 
nej banku austro-w ęgierskńgo. AUszystkie cze­
skie K asy oszczędności, towarzystwa zaliczko­
we i inne instytucye finansowe starają się przez 
ca ły  rok nabyć, ile się ty lko da, akcyj banku 
austro-węgierskiego i w  grudniu zgłaszają je  i 
deponują w kasie tego banku, b y  zapew nić so­
bie przez to udział w najbliższem  walnem zgro­
madzeniu akcyonaryuszy. Co roku wprawdzie 
powńększają Czesi swój stan posiadania tych  
akcyj, ale daleko jeszcze do tego, a by  m ogli ze­
brać ich tyle, by przeforsować swego kandy­
data do zarządu. I N iem cy bow iem  także nie 
zasypiają sprawęy j również zorganizował, swą 
służbę w ywiadow czą 1 zaledwie dow iedzą się o 
tem, że gdzieś" jest do sprzedania akcya banku 
austro-węgierskiego, zaraz starają się ją  kupić. 
D otychczas zgłosiło się do udziału w  najbliż­
szem walnem zgrom adzeniu przeszło 900 akcyo­
naryuszy. Posiadanie przynajm niej dwudziestu

akcyj daje jeden glos akcyonaryuszowi. AV lym  
roku zgłoszono 104 nowrych  głosową wr tem 44 
czeskich,, â GO niemieckich. 4Y roku ubiegłym  
rozporządzali Czesi na w'alnem zgrom adzeniu 
200 głosami, w tym  roku będą ich mieli około 
250. N iem ieccy jednak akcyonaryusze dyspo­
nują przeszło 650 głosami.

W iedeńskie ochotnicze Tow arzystw o ratun­
kow e obchodzi w dniu ‘ 9 grudnia 25-letni ju b i­
leusz swrego istnienia. Pożyteczna ta instytueya, 
która stała się wzorem dla wszystkich tego ro­
dzaju iustytucyj na świecie, założona została 
przez grono filantropów, z których ly lk o  jeden 
jeszcze jest przy życiu, a mianowucie Kans hr. 
W ilczek, protektor towarzystwa. Duszą jeg o  i 
w łaściw ym  organizatorem by ł Jarom ir baron 
Mundy. Myśl powołania do życia takiego 
towarzystw a zrodziia się w głowie br. Mun- 
d y ’ego pod w pływ em  strasznej katastrofy, 
jaka miała miejsce przy pożarze Rm gteatru. — 
Pom ocy swej użyczyło towarzystwm ratunkowe 
dotychczas w przeszło 170.000 nieszczęśliwych 
wypadkach. D zięki ofiarności społeczeństwa i 
rozumnej gospodarce, posiada dz:ś wiedeńskie 
towmrzystwo ratunkowe wdasny majątek, przy­
noszący około 80.000 koron rocznego dochodij,, 
wrydatki jednak wynoszą przeszło 200.000 koron, 
to też sumę około 120.000 koron trzeba zebrać 
corocznie przez urządzenie bali, loteryi, festy­
nów  1 innych przedsiębiorstw. Prawrdziwrą do­
brodziejką towarzystwa w tym  wezgłędzie jest 
księżna Paulina M etternichowa, gdyż urządzane 
przez mą reduty, bale i festyny pokryw ają 
większą część corocznego zapotrzebowania.

Ostatnia bójka w radzie państwa, wrywro- 
łana przez radykałówr czc-skich, dała posłom 
sposobność podziwiać atletyczne zdolności je ­
dnego z ich kolegówT„r, a m ianowicie posła Pro- 
cha.--ki, k tóry  otyłego posła H olan skyćgo, p rzy­
puszczającego razem z pp. K lofaczem , Chocem 
i innym i szturm do trybuny prezydyalnej, por­
wał za bary i jak dziecko uniósł z pola walki 
i posadził na jeg o  zw ykłym  fotelu poselskim. 
Prezydent Izby  hr. ATetter podczas pauzy w y ­
raził p. Proehasce podziw  z powodu jeg o  n ad ' 
zw yczajnej siły. P. Prochaska odpowiedział, że 
to bagatelka i że 011 jeszcze lepsze kawałki 
umie. Na dowród w yjął srebrnego guldena i 
zgiął go. Ojirócz p. Prochaski posiada Izba po­
selska jeszcze dwóch, innych herkulesów, a mia­
nowicie pp. Finka i H agenhofera ; natomiast 
najwięksi krzykacze, ja k  K lofacz. Fressl, Choć 
są tylko w  języku  silni.

„Jeiea Jiisfi w salltjjjłli Irjróif.
Pewien radykał ruski, n iejak ’ pan J ózef 

O chrym ow icz, skazany został za jakieś prze­
stępstwo na areszt. AUrażenia swoje opisuje on 
w L ile  pt. .Jeden  dzień w  galicyjskim  krym i­
nale". Opowiadanie jeg o , aczkolwuak widocznie 
tendencyjne, zawiera jednak pewne charakte­
rystyczne obserwacye, dla k tórych  wrarto za­
poznać się z niem.

O 5 popołudniu —  opow iada pan O chry­
m owicz —  zam knięto mnie do c. k. kryminału. 
Przed odprowadzeniem  mnie do kaźni, odebrano 
mi wszystkie papiery7, jakie miałem przy sobie, 
tytoń  i kapelusz; zamiast kapelusza dano mi 
siwą aresztancką czapkę. AU kaźni zastałem 
czterech żydów . Jeden z nich byd to siwrobro- 
dy7 starzec siedmdziesięcioletni, dwaj ludzie 
młodsi, liczący może po trzydzieści kilka lat i 
jeden zupełnie m łody ży7dek. B yli to sy7nowńe 
starego.

—  Panie gospodarzu ! —  rzeki klucznik, który 
mnie przyprowadziły do jednego z nich. •— 
zrób pan z tymi panem porządek.

Stary żyd wskazał mi łożko i przyKite 
nad niem pułki. B yłem  ogrom nie zmęczony. 
D w ie poprzednie bezsenne noce tak mnie znu­
żyły, że położyłem  się na aresztancki sienmk i 
zasnąłem. Nad ranem zbudziło mnie ciche ma­
mrotanie. Otworzyłem  oczy. Trzym ając się krat 
okna, w7spięty7 nademną m łody żydek cienkim 
sojrranowym głosem m odlił się w niezrozum ia­
łym  dla mnie języku. Z  kąta ehiapliwde z pod 
nosa w tórow ał mu stary żyd. Dwaj inni ży7dzi 
do połowy7 ubram, siedzieli na siennikach i ki-
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Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Jasnowłosa dziewojtF zawodziła cienkim ,‘ 1 

fistułowymr głosem, ale obnażone je j ramiona 
b y ły  nie na żarty piękno, a suknia obficie li­
si ana fałszywem i dyamentami, rzucała blaski 
bajeczne. W ytw orna postać w chodzącego do lo ­
ży m łodego człowńeka odrazu zwróciła jąj 'uwa­
gę bo ostatnią strofę ju ż zupełnie w idocznie 
tylko dla niego odśpiewmla, w yzyw ającym i ge ­
stam i illustrując tony swego głosu, o zimnem, 
szklistem brzmieniu.

Na scenie zaczął się teraz popisyw7ać żon ­
gler z iście małpią zręcznością, .Retalwy, .zaś 
zw rócił uwagę na siedzącą w7 sąsiedniej, loży  
młodą, przystojną kobietkę.

Miała minę porządnej, wiejskiej gosposi, 
która przyjechaw szy na kilka dni do stolicy, 
przyszła tutaj pod opieką licznego towarzystwa 
m ężczyzn, przypatrzeć się szansonetkom. Męż­
czyźni zw rócili uwagę na zachowanie się malarza, 
zaczęli m iędzy sobą szeptać z w idocznem  zgor­
szeniem. R efa lvy  zm ierzył ich z sarkastycznym 
uśmiechem i znaczącym  ruchem uniósł kieliszek 
wina, ja k  g d yb y  sym bolicznie trącając się 2  ła ­
dną kobietką.

Przerażone stwmrzenie było bliskiem roz­
lania łez z przestrachu i oburzenia, ale ponie­
waż m ężczyźni spokojnie się zachowywali, w ięc

rozrywka ta sp rzy k rzy ły  się wkrótce m alarzo­
wi. Popatrzył jeszcze przez chwńlę na żonglera, 
potem  wstał i opuści! lożę.

t^od lampami sieni, w7ychodżącej na u li­
cę , spostrzeg1- osobę ubraną zielono, o w ło­
sach rudych. R efa lvy poznał niemiecką szan- 
son istkeA ,

—  Chce ej ,&ię jeść ? —  zapytał węzłowa to.
— Bezczelnik ! —  odparła dziewczyna, uda­

jąc 'ębrażoną.
—  Jeżeli nic jesteś głodna, t o Jtcię nie chcę. 

A le jeżeli uimesz dobrze jeść i dobrze pić^ ( to 
możesz mi towarzyśzyć.

Jak jian śmiesz mnie tykać !
— -N ie bierz mnie za parafianina, różyczk o ! 

Fiakier'! zajeżdżaj.
E legancki pojazd zatoczj7! się przed 

chodnik.
—  Idziesz, czy  nie idziesz ?

Fiakier najw idoczniej zaiitnponow7ał dziew­
czynie. Po chwńli wahania, wsiadła.

—  Jesteś pan bardzo dziwmym człow ie­
k iem ; mimo to jednak nie podobna się gniew7ać 
na ciebie.

AUysiedli przed jedną z juerwszorzędnych 
jadłodajui. R efa lry  kazał dać osobny gabinet, 
poczem ze specyalnem  znawstwem rzeczy uło­
ży ł menu koiacyjne.

Dziewrczyna tym czasem zdjęła żakiet i ka­
pelusz i siadła za stołem.

—  Od pierwszego rzutu oka, ja k  tylko spo­
strzegłam pana w loży, odrazu poznałam, że

pan jesteś pan z panów.
R e fa lry  zaczął je j się także lepiej przy­

glądać.
—  Jakiem prawem  używasz woni o&ypru ? 

Dla ciebie odpowiednie są ty lk o  fiołki albo 
konwalia, ponieważ jesteś zimna i jasnowłosa, 
niby małżon ka jak iego  piekarza. Nie rozumiem 
fiawet, jakim  sposobem zeszłaś na tę drogę ? 
To nie dla Jjcfebie ! Dla cieU e odpow iedniej 
by łoby  cerow ać skarpetki i kw'asić ogórki, oto, 
co powinno b y ć  tw7oją specyalnością.

D ziew czyna nie mogła dobrze zrozumieć. 
Rzekła po chw i i i !

—  Nie trziba  o mnie znów  tak bardzo źle 
sądzić... G dybym  miała męża, nie zdradziłabym  
go napewne, jak to większość dam z wielkiego 
świata czyni.

—  W ierzę, kochanko, wierzę. A le teraz zaj­
mij się piciem , chociaż wiem  z g o n 7, że ja k  się 
upijesz, to będziesz płakała... No, zaśpiewaj co 
tymczasem.

D ziew czyna zaczęła śpiewać swoim fistu- 
łowćym głosem.

„G d y  jaskółki zr.ów7 pow rócą..J
Roześm iała się.

—  Głupstwo to wszystko... ja  nie umiem 
śjiiewać : na scenie główną rolę g ia ją  m oje ra­
miona. Uważałeś, jakie mam ramiona ?

Ogrom nie była dumną ze sw7oich ramion^ 
i lubiła się niemi chw7alić, ja k  dobra gospodyni 
słoikami konserw7.

Zwierciadło, umieszczone naprzeciw7ko sto­

łu, raziło ją. w  oczy, ośwdadczjła tedy, że się 
przesiądzie na drugą stronę.

—  Niepotrzeba wrstaw7ać...
Refalwy z obojętną twarzą cisnął butelką 

szampana w  lu stro ; rozprysnęło się z wielkim  
hałasem na tysiące części.

—  D rogo porachują taką szkodę ! — westchnę­
ła dziewczyna.

G w ałtow ny ten w ybryk  spędził ob o j­
gu  senność z o c z u , i ze zdw ojoną energią
pić1 zaczęli.

—  Powinniśm j7 zaw rzeć stałą znajom ość — 
zaproponowała olśniona. Niemeczka.

—  Przysięgam  ci —  zaczął uroczyście ma­
larz ; —  ale, jakże ci na imię ?

—  Magda.
R ćfa lry  zaśmiał się na dźw ięk tego

imienia.
•— Prz3'sięgam c zatem Magdaleno,*! pokutu­

jąca  za dawnie grzechy, iż w  Ź3'ciu  mojean 
do żadnej już kobiety  ust nie otw7orzę, tylko
do ciebie.

—  Kłamiesz, ale w m iły sposób umipsz kła­
mać. A  ty  ja k  się naz37wasz ?

—  Nazy wam się Orla}7. Sandor Orla}7. Jestem 
posłem do parlamentu.

Już dobrze dniało, t  ic-dy Refalw y zapłacił 
rachunek.

— A teraz dokąd ? •— zapjńała dziew cz}7na.
—  Na spacer do lasku m iejskiego.

Magda była  ju ż  porządnie podchm ielona, 
w ięc b3'łabv  bez oporu i na koniec świata po­

szła za tym  człowiekiem, który je j się nad 
wszelki w }7raz spodobał. Już nieledwie zako­
chana w nim była.

Na ulicy Stelanii, cichej i pustej o tej 
porze doby, kazab stanąć fiakrów ' W37siedli. 
Spacerowali przez jakiś czas w porann}7m m ro­
ku, w7roszcie siedli na jednej z ławek.

—  Cóż tu będziem y rob ili?  —  spytała dzie­
wczyna. Tak zimno !

—  Nie długo zrobi ci się gorąco. Zobacz3'sz 
coś takiego, czego nio wńdziałaś jeszcze w 
życiu.,.

Alagda przysunęła się bliżej do Rćfalwyego 
i oparła głow ę na jego  ramieniu. M rocz jlo  je j 
się wr oczach od wina, zaczęła mu opowńadać o 
swojej przeszłości. Zapewniała go, że b j7ła naj­
uczciwszą panienką na świecie, dopóki nie ze­
szła z drogi cnoty. Do ośmnastego roku Ż37cia, 
gd}7b jr kto by ł śmiał niewdaściw7ą propoz}7cyę 
je j uczynić) .b j lab}7 mu w7ydrapała oczy. A le 
pewnego razu zjaw ił się jakiś agent przejezdiry, 
obiecał je j małżeństwo —  jemn nie wydrapała 
oczu...

Umilkła, a po chwili, ni stąd ni zowąd 
płakać zaczęła.

Dokoła panowała głęboka cisza, tylko z 
oddali sł}7chac było  cieli}7, pow olny turkot zbli­
żającego się za ’.ch śladem fiakra.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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posiada taicowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.
Ceny kenkurencyjne.
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wali głowam i. Leżałem, nie ruszając się ; wsłu­
chiwałem się w tę bełkotliw ą muzykę. Na dw o­
rze było już jasno. Słońce rzucało swoje pro­
mienie do ponurej, brudnej kaźni kryminalnej. 
Na podłodze rysow ał się cień krat i dość gę­
stej siatki drucianej, zaciągniętej na oknie. W e 
drzwiach zagrzechotał klucz. D rzw i otw orzyły  
się i ukazała się jakaś „urzędow a figura", 
w  czapce, z faworytam i. Żydzi stanęli w szyscy 
wyprostowani. F igura z bakenbardam i zw ró­
ciła się do m nie:

—  Co pan siedzisz, panie socya listy j! stać 
przedem ną! U  nas inaczej, niż w  cyw ilnym  sta­
nie ; przeczytaj pan sobie na drzwiach Haus- 
ordnung.

To rzekłszy, zaw rócił się i wyszedł. G dy 
drzwi się za nim zam knęły, wstałem i zaczą­
łem  chodzić po kaźni. M oi towarzysze m odlili 
się dalej. Stanąłem pod drzwiami, na których  
przybita  była  karta z kartonu. AYyczytałem na 
niej, co następuje :

„P od  karą zakazano: na okna w yłazić,
z okien wołać, ściany smarować, skrobać, pluć 
lub gw oździe w bijać, w kaźni śpiewać i podo­
bne świństwa i nieczystości rob ić“ .

Stary żyd skończył m odlitwę, zamknął 
książkę i rzekł g łośno: „m oin “ .

— A  pan za co siedzi ? —  zapytałem  go.
—  J a ?  ja  siedzę za moje dobre serce! —  od­

parł. —  Czy ja  wiedziałem, że jeg o  mają licy ­
tow ać PPrzyszedł w n ocy  i prosił, żeby go prze­
nocow ać wraz z dobytkiem , bo go zaskoczyła 
noc w  drodze na jarm ark. Taki by ł żydek bie­
dny, obłocony. Ja ulitowałem  się nad człow ie­
kiem, a trybunał zasądził mnie starego, siwego 
i m oich synów  na cztery miesiące krym inału! 
Niech pan powie, gdzie spraw iedliwość na 
św iecie? Oni mówią, że to za oszustwo, a to 
każdy widzi, że za moje dobre serce...

Stary m ów ił przez łzy. Starałem się go 
p ociesza ć:

—  Niech pan *nie plącze — m ówię —  jakoś 
to będzie.

— Będzie ?.. dokąd będzie ! a w domu mają­
tek mi przepada ; a jak i m ajątek !

Stary rozpłakał się na dobre. Z  nim -wraz 
zaczęli płakać jpgo synowie. Naraz drzwi ka­
źni otw arły się.

—  S p a ce r ! —  zaw ołał m iody jeszcze klu­
cznik i poszedł szybko otw ierać następne ka- 
źnie. "Wziąłem moją aresztancką czapkę i w y ­
szedłem na korytarz. Pełno tu ju ż  było  aresz- 
tantów. Jedni mieli siwe mundury, inni tylko 
siwe czapki. W szyscy  pośpieszyli na dół i w y ­
sypali się na małe podw órko kryminału.

—- D o g lid u ! do g l id u ! Sztand naprzód, re­
zerwa w t y ł ! — kom enderował m łody klucznik. 
Um undurowani arasztanci wyszli naprzód i ję li 
ustawiać się w szeregi. Za  nim i stanęła „rezer- 
wfi“ . Ja stałem w przedostatnim szeregu obok 
jakiegoś rosłego parobka.

—  Y orw iirts ! — zakom enderował po w ojsko­
wemu m łody klucznik, który widocznie nieda­
w no dopiero zrzucił mundur kapralski. Stupięć- 
dziesięciu ludzi ruszyło naprzód szybkim  kro­
kiem, niemal biegiem .

—  P rędze j! prędzej, psia krew ! —  pokrzyk i­
wał klucznik, stojąc sobie spokojnie na środku 
podwórza.

Pewien siw y ju ż  aresztant, któremu stare 
nogi odm ów iły posłuszeństwa, pozostał z tyłu.

—  T y  stara cholero —  krzyknął na niego 
klucznik —  marsz naprzód, bo cię zaraz szlak 
trafi.!

Tak uganialiśm y po dziedzińcu przeszło 
pół godziny. Pow róciłem  do kaźni ca ły  oblany 
potem, tak zdyszany, iż nie mogłem  złapać od­
dechu. R az na zawsze odbiegła mnie ochota do 
takich „spacerów ".

Po obiedzie, złożonym  z jakiejś czarnej 
lemieszki i brudnego płynu, zwanego tutaj 
km inkową zupą, położyłem  się na łóżko. W  g ło ­
wie miałem dziw ny natłok najrozm aitszych m y­
śli. Tak m yśląc, to znów  nic nie myśląo, prze­
leżałem  do wieczora. Zaczął padać zmrok. 
W padłem  w m elancholijną zadumę, z której 
obudził mnie zgrzyt klucza w zamku. D o kaźni 
weszli dwaj dozorcy. Jednego z nich, niemiłą 
figurę z bokobrodam i, widziałem już rano, dru­
gi by ł mi obcy.

—  A n treten ! — zakom enderował pierwszy.
Żydzi podbiegli i ustawili się w  szeregu

pod drzwiami. Ja, n ieznający jeszcze form  i 
zw yczajów  krym inalnych, siedziałem sobie spo­
kojnie na łóżku.

—  Panie socya listy j! —  zaw ołał na mnie gbu- 
row ato dozorca z faworytam i. — Pan nie wi, 
jak  si ludzi szanu i?! to pan chce drugich li­
czyć rozumu, a pan nie wi, że jak  przyjdzi do 
kaźni urzędowy człowiek, to trza wstać. Ze 
mną, panie, ni ma szpasul Jak pan mnie nie 
będzie szanować, to dam pana na jedynastki, a 
tam pan zobaczy, co to krym inał!

Nio było apelacyi. W stałem  z łóżka i sta­
nąłem do szeregu. „U rzędow y cz łow iek11 racho­
wał : raz, dwa, trzy, cztery, pięć...

— No, a ten szósty —  rzekł, wskazując poza 
siebie. D opiero teraz spostrzegłem w ciemności, 
że za dozorcam i stała ciemna postać człowieka. 
G dy „urzędow i ludzie" wyszli z kaźni, zb liży ­
łem się do tego człowieka. B ył to m łody, w y ­
chudły parobczak. AV oczach miał łzy.

—  T y  czego p łaczesz? — pytam  się.
—  Czego ? bo się boję.
—  A  czego ty  się boisz ?
—  Bo mi pod jedenastym  numerem strasznie 

dokuczali.
—  K to ci dokuczał ?
—• Ta kto ? inni arasztanci.
—  Nie bój się —  m ówię do niego — tu ci 

nikt dokuczać nie będzie.
M łody żydek zaświecił lampę. Parobczak 

uspokoił się nieco. Usiadł sobie na kraju łóżka 
i ją ł opowiadać, ja k  go m ęczono w  , jedenastce11. 
Teraz dopiero zrozumiałem, co też to jest owa 
„jedenastka", którą groził mi klucznik.

— Panie —  m ów ił parobczak —  tam siedzi 
dwudziestu ośmiu złodziei z całego świata...

—  Cóż ci tam robili — pytam  go.
—  C o? Ledwiem  przyszedł do kaźni, oni 

w szyscy do m nie: „Idź, mówią, i zamelduj się 
u pana gospodarza !-i Ja jeszcze, wie pan, w 
takim nie był, to nie w iem  co i stoję. A  dwaj 
złodzieje złapali mnie poci pachy i ciągną mnie 
do stołu. Patrzę, a za stołem siedzi stary zło­
dziej, czerw ony na tw arzy i ze straszną gębą. 
Staję i skóra się na mnie trzęsie. A  on jak  
krzyknie na mnie : „T y  co w yłup ił ślepie, cze­
mu » ie  meldujesz się11. A  złodzieje, co mnie 
trzym ali za ręce, uderzyli mnie pod żebra.

—  Nie wiem ja k  — m ówię —  jeszczem  w ta­
kim nie był.

—  Nie wiesz ! — krzyknął jeden złodziej i 
dał m i w- twarz.

—• Panie gospodarzu — powiadam płacząc— 
melduję pokornie, abyście...

—  A  prezent gdzie ? —  pyta się ten n iby 
gospodarz.

—  Ja —  odpowiadam —  nic nie mam. Co 
miałem, to mi odebrali przy rew izyi.

—  T y, nie kłam ! bo...
Miałem przy sobie kawałeczek cbleba w 

chustce i 17 centów . Chleb miałem w kieszeni, 
a pieniądze w szmatkę zawinięte, schowałem 
do buta pod podeszwę.

—  Mam —  m ówię —  kawałeczek ckleba — 
i w yjąłem  go z chustki i podałem mu.

—  Dawaj tu — mówi czerw ony złodziej -— 
ale, ja k  ty  kłamiesz, to uważaj, ty  !

—  A  w izyta kiedy będzie ? —  pyta  mnie 
jeszcze.

—• AY niedzielę —  powiadam  — będzie tato, 
to może co przywiezie.

—  No, no — rzekł —  uważaj ty, aby my 
się nie pogniewali.

A  to ju ż  było  późno. Patrzę, a złodzieje 
jeden po drugim kładą się spać. Ja także po­
łożyłem  się, ale sen nie imał się mnie. Tak się 
bałem, B o ż e !— Po jakim ś czasie patrzę po ciem ­
ku, a tu jeden złodziej wstał i idzie do mnia. 
Skurczyłem  się, a po krzyżach ciarki mnie 
przeszły. On złapał mój sierak, co go mia­
łem pod głow ą, w yciągnął i zaniósł do stołu. 
Tam ich do stołu zaraz przyskoczyło z dziesię­
ciu. Szukają, dotykają, nic nie znaleźli. Pa­
trzę, a m oje buty ju ż  także na stole. Jak za­
częli trząść, tak wytrzęśli szmatkę, a z niej 
pieniądze. A  jeden złodziej złapał zaraz pienią­
dze i powiada do gospodarza :

—  Chodź będziem y sądzili. A ż pod podeszwę 
schował szelma!

A  gospodarz, jak nie k rzyk n ie :
— A uf, ch łopcy, będzie sąd na z łod z ie ja !

Poskoczyli do mnie. K oc zdjęli z łóżka,
pościelili na ziemi koło stołu i każą mi stanąć 
na nim. Stanąłem, bo i co m ia łem -rob ić? Jak­
bym  nie posłuchał, toby  mnie zbili. A  g o ­
spodarz m ówi do jednego złod zie ja :

—  Prokurator, przeczytaj mu oskarżenie!
Z łodziej wziąt jakąś tam kartkę i n iby

czyta i m ó w i:
—  Za to, że nic nie przyniósł, a pieniądze 

schował aż pod podeszwę, zrobił wielki# oszu­
stwo, powinien b yć skazany na śmierć. Zresztą 
panowie przysięgli sądźcie go, ja k  sami chcecie.

N iby to radzą, a potem  jeden najstarszy 
niby czyta w y r o k :

—  Za to i za tamto skazuje się go na 
śmierć.

A ż k rzykn ąłem :
—  Na śm.... m ierć!

A  dwaj złodzieje złapali za koc- i jak  
szarpną, tak głow ą uderzyłem do stołu, że aż 
mi jeszcze został guz na głow ie i ten drugi, 
co zaraz w yskoczy ły  ja k  orzechy. B o ż e ! jak  
się rzucili na mnie i zaczęli gnieść kolanami i 
chodzić po mnie !

—  N o —  przerwałem  mu, ozyż tam nie b y ­
ło człowieka, k tóry b y łb y  się wstawił za tobą?

—  A j, gdzie ? ! Może i jest tam jaki, co 
ma sumienie, ale się boi. Musi tak robić, jak  
drudzy.

—  A  potem  cóż ?
—  Potem  ? potem musiałem jednego po dru­

gim na plecach nosić j>o kaźni, a potem łazić 
popod łóżka. Ja łażę, a oni k rzy czą : p ie s ! 
pies! i kopią mnie nogami.

-— D ługo cię tak m ęczyli?
—  C zy długo, prawie do rana.
—  Na drugi dzień także?
— Na drugi dzień to ju ż  lżej było, ale tak­

że mi jeszcze dokuczali.
Opowiadanie parobczaka zdenerwowało 

mnie niesłychanie. Przechadzałem się po kaźni 
i starałem się dociec, jaka może b y ć  przyczyna 
takiego zdziczenia ludzi. B yło  po północy, gdy  
jeszcze usnąć nie mogłem. AY ciem ności słysza­
łem ciężki o ld ech  m oich tow arzyszy i kroki 
żołnierza, chodzącego po korytarzu na warcie. 
Tak minął m ój pierwszy dzień w więzieniu.

*
Podaliśm y prawie w  dosłow nym  przekła­

dzie opowiadanie tego socyalisty, zamieszczone 
w Dile. A utor nie powiedział, gdzie znajduje 
się ten krym inał w  Galicyi, jednakże z liczby 
aresztantów wnosić wolno, że chyba we L w o­
wie; a w  każdym  razie, jeżeli nie we Lw ow ie, 
to w kt.óremś z głów nych  centrów  sądownictwa 
galicyjskiego, takich jak  Przem yśl, Stanisła­
wów, Tarnopol. Owóż b y łob y  rzeczą wskazaną 
zbadać, czy  to prawda, co pisze ten socyalista 
ruski, mianowicie, czy  istnieją takie samosądy 
złodziejskie po krym inałach i czy  władze w ię­
zienne patrzą na to przez palce. B oć przecie 
gdy-by coś podobnego istniało, to b y łob y  czemś 
tak strasznem, że staw iałoby nasze krym inały 
na równi chyba tylko z rosyjskimi. O czyw i­
ście nie jesteśm y w  możności ocenić, czy  jest 
przesada w  opowiadaniach socyalisty, i w jakim  
stopniu. Nie łatwa to bowiem  rzecz, spotkać 
się z człowiekiem , który w  krym inale siedział 
i może zdać relacyę. A le m niem am y, że w ła­
dzom sądowy-in łatwo się uda przeprowadzić 
dochodzenie, w którym  krym inale siedział p. 
Ochrym ow icz, c z y  jest w  tym  krym inale ów  
straszny numer jedenasty, i czy  naprawdę od­
byw ają się tam takie samosądy złodziejskie ?

Delegaeye.
Budapeszt. AYczoraj zebrała się komisya 

w ojskowa d e lega cji węgierskiej na obrady pod 
przewodnictwem  lir. B  a t t y a n e g  o. Minister 
w ojny S c h o n a i c h  oświadczył, iż z powodu 
krótkiego czasu od nom inacyi nie m ógł jeszcze 
dokładnie przestudyowaó budżetu, że jednakże 
zaw odowi referenci ministerstwa udzielą żąda­
nych wyjaśnień. Minister nia ma zamiaru żą­
dać podwyższenia kredytów  na wojsko. K om i­
sya powinna zająć się poprawą bytu oficerów i 
urzędników w ojskow ych, a szczególnie sprawą 
ich emerytur i zaopatrzenia w dów  i s ie ró t; da 
się to przeprow adzić t«m  łatwiej, że fundusz z 
taks wojskowrych  jest dostateczny. Minister za­
strzega sobie głos w dyskusyi szczegółowej. Sta­
rać się będzie o załatwienie spornych kwestyi, 
aby także na polu wojskowem  zapanował trwa­
ły  spokój wewnętrzny.

Hr. Z  i c h y  zastrzega się przeciw  temu 
iż minister w ojny przemawia w delegacyach w ę­
gierskich w języku  niemieckim. Przy dobrej 
w oli można było  zapobiedz temu przy sposo­
bności m ianowania ministra.

Przew odniczący B a t t h y a n y  oświadcza, 
że ustawa o w spólnych ministerstwach nie za­
wiera w yraźnego przepisu o używaniu języka, 
a także regulamin dełegacyj nie ma wcale prze­
pisu w tej mierze. Przew odniczący ma jednak 
również nadzieję, że w przyszłości stan ten bę­
dzie usunięty.

Del. K o m e t y  (stronnictwo niezaw isło­
ści) przyłącza się do w yw odów  Z ich y ’e g o ; 
minister w ojny  nie pow inien zapom inać o

te m , że jest ministrem dwu niezawisłych 
państw, i

Del. B a k o u y  (stronnictwo niezawisło­
ści) zaznacza, że w yw ody ministra spraw iły 
korzystne wrażenie, tak, iż można m ieć na­
dzieje, że niezałatwione jeszcze spraw y będą 
w sposób zadow alający rozstrzygnięte.

Del. R a k o  y s z k y  wprawdzie, w olałby, 
aby minister umiał po węgiersku, lecz w obec 
charakteru w spólnych instytucyi nie można po­
stawić warunku, aby wszystkie portfele mini- 
steryalne obsadzane b y ły  Węgrami.

Przew. B a t t h y a n y  wskazuje na to, że 
w edług przepisów ustawy język iem  obrad par­
lamentu jest węgierski, a ty lko  dla Chorwatów 
uczyniono w yjątek. Jeżeli w spólni ministrowie 
przemawiają tu ; o niem iecku, dzieje się to nie 
na podstawie ustawy, lecz na podstawie d ługo­
letniego zwyczaju.

Prezes gabinetu AY e k e r 1 « przyłącza się 
do w yw odów  Batthyanego.

K om isya przyjęła budżet ministerstwa 
w ojny jednom yślnie wraz z rezolucyą, w zy­
w ającą rząd do zakupywania koni wprost od 
producentów.

Omawiano w końcu sprawę dostaw rzą­
dow ych i stwierdzono z zadow oleniem , iż 
stało się zadość życzeniu AYęgier, aby dostawy 
te rozdzielano b y ły  w stosunku kw oty.

Co i o czeio piszą.
Pan A d o lf  Chybiński daje w  Gazecie lwow­

skiej sylwetkę Ludom ira R óżyck iego, tego naj­
w iększego ze w spółczesnych m uzyków  polskich, 
z generacyi najmłodszej. Najmłodsza zaś ta ge- 
neracya liczy  ich —  ja k  w iadom o —  tylko sie­
dmiu, m ianowicie : K arłow icza, Fitelberga, Szy­
m anowskiego (brata tej arcyzdolnej śpiewaczki, 
która . w  tym  roku debiutowała w naszem m ie­
ście w  lalce w  „Opowieściach H ofm ana"), na­
stępnie AYertheima i Szelutę, no i najzdolniej­
szego z nich wszystkich, R óżyckiego. Ryszard 
Strauss miał o R óżyck im  powiedzieć, że wzniósł 
się on ju ż  na najwyższe szczyty m uzyki i od 
innych nic ju ż  nie potrafi się nauczyć i że 
chyba pozostaje mu ju ż tylko samodzielnie pra­
cow ać nad rozwojem  własnego talentu. P. Chy­
biński powiada o R óżyck im :

Miał lat dwadzieścia jeden, gdy stal się pa­
nem wszystkich możliwych dziś środków wypowie­
dzenia się w muzyce: skomplikowany aparat wiel­
kiej, a raczej —■ powiedzmy wprost —  bardzo 
wielkiej orkiestry, stał się dla Różyckiego tem, 
czem zabawka dla dziecka. Niemal w pierwszych 
utworach fortepianowych st.ąje od razu w rzędzie 
najśmielszych harmonistów i najlepszych kompozy­
torów na ten instrument, objawiając przytem zna­
jomość wszystkiego, co z fortepianu wydobyć mo­
żna: tu widać, że ojcem chrzestnym był mu nasz 
Chopin, świadkiem zaś obrzędu był mu Liszt. Ale
0 wpływach, ani tembardziej o reminiscencyi nie 
ma mowy. Niektóre zaniedbane formy chopinowskie 
pobudził Różycki wraz z Szymanowskim i Szelutą 
do nowego życia: preludya, nocturny, waryacye, 
ballady, impromptus, sonaty. Mimo to nie znać u 
Różyckiego tej prymitywnej zaściankowości, która 
razi przy słuchaniu dawniejszych, względnie star­
szych naszych kompozytorów. Zanadto wiele zna
1 wie, aby miał sobie zakreślać wstydliwie mały 
horyzont myśli.

To znawstwo całej współczesnej i wogóle po- 
bethowenowskiej literatury muzycznej, nie wpływa­
jąc ujemnie na jego niezwykle silną inwencyę i wy­
bitną indywidualność, dało mu wiele do myślenia: 
przedewszystkiem przyszedł do przekonania, że tyl­
ko wielka wiedza pozwala kompozytorowi wypo­
wiedzieć się zupełnie i że kompozytor nieumiejąc.y 
zbyt wiele, nawet w tym razie, gdyby był zdolnym 
do stwarzania zupełnie nowych motywów, jest tylko 
muzykantem, nie muzykiem, nie artystą. U nas jest 
i było zbyt wiele muzykantów i zbyt silnym byl 
i jest zawsze ich wpływ, aby szersze warstwy by­
ły zdolne do pojęcia tej różnicy, do zrozumienia, 
że co innego jest tworzenie bez inteligencyi muzy­
cznej, wynikającej z wielkiej pracy nad sobą, a co 
innego jest twórczość, nacechowana duchową bez- 
pretensyonalnością. Ale też wiedza Różyckiego nie 
jest suchą wiedzą muzyczną: jego polifonia orkie­
strowa nie jest suchym kontrapunktem. AYszędzie 
widzimy u niego tę przedziwną zdolność odmalo­
wania najbardziej zróżniczkowanych uczuć i nastro­
jów, najsubtelniejszych odruchów psychicznych, 
obok najbardziej szorstkich, jak postać Bolesława 
Śmiałego, i gwałtownych gestów', do głaszczących 
i pieszczących, jak pierwsza część sonaty n-moll 
Chopina, szeptów, od słonecznych i pogodnych ura­
dowali do trumiennego mistycyzmu epoki św. Sta­
nisława. Potęga i rozmach zdrowego rycerstwa 
średniowiecznego i omdlała, znużona dusza nowo­
czesna, objawiająca się w poezyach Beaudelaire’a, 
ATerlaine’a, Micińskiego i Tetmajera: wszystko mie­
ści się w zawrotnych przepaściach duszy Różyckie­
go, na której dnie leżą mieniące się w czarownych 
a silnych barwach skarby inwencyi, przekonywu­
jącej więeej, niż wszelkie argumenty, a silniejszej 
tembardziej, że nie jest braną na kredyt z muzyki 
ludowej, lecz czerpaną z siebie samego.

To mi jest kompozytor! A mimo to, jaki pol­
ski, jaki szczerze polski: „Stańczyk11, „Bolesław
Śmiały11, „Pan Twardowski“ —  oto tematy, oto 
treść jego poematów symfonicznych! Nie, narodo­
wość w muzyce, to nie jest ubiór zewnętrzny, to 
nie kostyumowane uwertury z imitacyami dzwonu 
„Zygmunta11, ani kostyumowane piosenki. Muzyka 
narodow'a, to ani Dvorzak, ani Glinka, ani nawet 
Moniuszko, lecz —• tak jak to widzimy u Chopina... 
nietylko, a raczej nie w mazurkach i polonezach — 
sztuka widziana przez pryzmat narodowego tempe­
ramentu.

Dalej twierdzi p. Chybiński, że jak k ol­
wiek m ieliśm y i dawniej dobrych  instrumenia- 
torów, to jednak dopiero najmłodsi nasi kom - 
pozytorow ie osiągnęli najwyższą technikę in- 
strumentacyjną. T o  też sądzi on, że instrumen- 
tacya w najnowszym  utworze R óżyck iego, no­
szącym ty tul „Pan Tw ardow ski11, jest jedną z 
najpyszniejszych ze wszystkich współczesnych 
litworów i stoi na tej wyżynie.J co „ L ’apprenti 
sorcier11 Dukasa. Szkoda tylko, że nigdzie 
w  Polsce nie m am y tak kom pletnej orkiestry, 
aby m ogła zagrać utwór p. R óżyck iego, w ięc 
zapewne będzie on dopiero grany w przyszłym  
roku w Filharm onii berlińskiej, tak, jak  w ze­
szłym  roku grano w tej Filharm onii (pod dy- 
rokcyą Fitelberga) „Bolesława śm ia łego1, li­
tw or także p. R óżyck iego.

Zajm ujący swój artykuł kończy p. C hy­
biński następującą refleksyą :

Rzecz dziwna —  do pieśni zabrał się Róży­
cki nie w pierwszem stadyum komponowania, jak 
się to zazwyczaj zdarza u kompozytorów, lecz do­
piero wtedy, gdy za sobą miał już utwory orkie­
strowe, fortepianowe i kameralne. Ale znając do­
kładnie ■wszystkie fazy rozwoju jego talentu, nie 
będziemy się temu dziwili. Przedewszystkiem roz­
wijał w sobie poczucie, wyrazu w muzyce, t. j. że

muzyka sama przez się i dla siebie jest igraszką 
tonów, „brzmiącą arabeską", jeśli nie wyraża nic, 
jeśli nie jest żywym symbolem żywego uczucia. 
Następnie Różycki nie mógł wziąć pewnycli tekstów, 
pod które da się podłożyć muzyka już ze względu 
na samą muzykalność wiersza, lecz —- podobnie 
jak Hugo W olf — szukał poety, którego indywi­
dualność odpowiadałaby jego własnej indywidual­
ności. Wpadł mu w rękę tomik Micińskiego 
„W  mroku gwiazd11 — i tak powstał cykl poezyi- 
pieśni, związany z sobą ściśle. Potein już nietrudno 
znajdował utwory obce, zbliżone charakterem do 
Micińskiego (Baudelaire, A7erlaine, Nietzsche, Ibsen). 
W  jednym roku powstało blisko 30 pieśni. Liczba 
—  u nas przynajmniej —  imponująca ! Ale jeśli 
H. W olf mógł w jednym roku napisać 97 pieśni 
(1888), to Różycki może ich napisać trzydzieści! 
Nie ulega wątpliwości, że od czasów pieśni Mo­
niuszki są to najlepsze pieśni polskie, i bezwąt- 
pienia stanowią epokę, choć historycznie je biorąc, 
trzeba przyznać, ż# usiłowania tworzenia pieśni w 
duchu H Wolfa i R. Straussa pojawiły się już 
nieco przedtem (Jachimecki). Ale olbrzymi talent 
Różyckiego pchnie je  na dalsze, świetne tory. Brak 
miejsca nie pozwala mi na rozpisywanie się o tym, 
który —  podobnie jak jego wspólkoledzy —  jest 
chlubą i dumą naszej muzyki. Bądźmy otwarci : 
teraz nie potrzebujemy wobec obcych stroić min­
ki zawstydzonego parafianina. Patrzmy w przy­
szłość spokojnie i przestańmy niedowierzać w ła­
snym siłom !

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. W  sprawie m alw ersacji doko­

nanych przez wiceministra Hurkę przynosi Now. 
Wrem. następujące zajmujące szczegóły:

Istnieje od nieda wna w  Petersburgu firma, 
która się tak ogłasza: „D om  handlow y E ryk
Lidyral i Spółka. K antor techniczny i skład to ­
warów amerykańskich w N ow ym  Jorku i Pe­
tersburgu. Posiada stale na składzie urządzenia 
w odociągowe, w anny fajansowe i mosiężne, wa- 
tcrk lozety i natryski11. O zbożu ani słówka... 
Natomiast każdemu potersburszczaninowi wia­
domo, że głów nym  organizatorem i akcyonaryu- 
szem klubu w Ozierkacb, czy li domu gry  w  „k o ­
n ik i11 itd., jest właśnie firma „E ryk  Lidw al". 
F ilia  je j w N ow ym  Jorku, zdaniem wtajem ni­
czonych, jest mitem ; poprostu L idw al ma tam 
komisanta, który w ysyła mu zam ówione tow a­
ry. N ieruchom ości żadnej „dom " handlow y 
Lidw al i Sp. nie posiada. Istnieją wpraw dzie w 
Petersburgu dwie kamienice L id wala, ale obie 
należą do jeg o  matki, są zbudowane na gruncie 
dzierżawionym  od skarbu, obciążono 400.000 rb. 
długów  i ju ż  zasekwestrowane przez w ierzycie­
li. Sam E ryk  Lidw al swoich zobowiązań pie­
niężnych dobrowolnie nie spełnia. AY sądach 
petersburskich znajdują sie obecnie trzy  spra- 
wy, w ytoczone Lidw alow i o należność za do­
starczona towary: przez jakąś firmę ch icagow ­
ską o 220 rb., przez firmę Tilmansa o 830 rb. 
i przez Tow arzystw o akcyjne Siegel o 720 rb. 
Nadto spólnicy domu gry  w Ozierkach w ystę­
pują przeciw ko niemu z powództw em  o 15.000 rb.

U tego to Lidw ala p. Hurko zam ówił 
z dostawą na grudzień r. b. 10 m ilionów  pu­
dów żyta po 76 do 85 kop. za pud i dał mu 
zadatku 800.000 rubli bez żadnego zabezpiecze­
nia, jedynie za aktem rejentalnym , spisanym 
u notaryusza B ołogow skiogo. L idw al odstąpił 
zaraz „p ryw atn ie11 ową dostawę kupcow i zbo­
ża AYysokichowi i nie dba ju ż  o nią wcale. 
Zysk  je g o  na tej op era c ji będzie olbrzym i, 
gdyż ziemstwa (którym  właśnie Duma chciała 
pow ierzyć pom oc dla głodnych) płacą za pud 
żyta 67— 70 kopiejek. Pom im o takich zysków  
firma Lidw al zakupiła dopiero 500 wagonów, 
czy łi 375.000 pudów żyta, ohstalunek zaś je j—
10 m ilionów  pudów  -— równa się 13.000 w ago­
nów. Na giełdzie petersburskiej utrzym ują też, 
że na termin, czyli przed N ow ym  rokiem , L i­
dwal żadną miarą, chociażby chciał, nie potrafi 
dostarczyć więcej, ja k  połow ę zam ówionej ilo ­
ści zboża.

Lidw ala nastręczył p. H urce szambelan 
Aleksandrowski, znany z zatargów pełnom ocnik 
Czerwonego K rzyża podczas w ojny  japońskiej. 
Powierzenie dostawy odbyło się bez udziału 
członków  specyalnej k om is ji do spraw y ży ­
wnościowej. P. Ilurko zasłania się podobno ja ­
kimiś zagadkowym i „przepisam i tym czaso­
wemu11 i odmawia wyjaśnień, oświadczając, że 
zda sprawę jedynie przed władzą w yższąL

Na tle tej sprawy, ja k  utrzym ują dzienni­
ki opozycyjne, toczy  się jak oby  ukryta walka 
pom iędzy konserwatywuo-liberalnym  prezesem 
ministrów Stołypinem , a faworytem  reakeyoni- 
stów, wiceministrem Hurką Podobno p. Stoły- 
pin, skoro tylko został premiegem, dając dym i­
s ję  p. Stiszińskiemu, chciał ją  dać również 
p. Hurce. Nia zgodzono się jednak na to, gdyż 
p. H urko zdołał w yrob ić sobie opinię w yroczni 
w sprawach rolnych. P. Stołypin  musiał za­
trzym ać przy sobie p. Hurkę, jako najbliższego 
pom ocnika, ale teraz podobno nanowo żąda 
dla niego dym isyi. Jakoż w ten tylko sposób 
dają się w j’ tłumaczyć ostre wystąpienia Now.
11 ranienia przeciwko uwielbianemu do nieda­

wna p. Hurce. Dziennik p. Suworina, w yrzu­
cając wicem inistrowi niew ykonanie w oli cesar­
skiej co do ogłaszania sprawozdań, ani słówkiem 
nie dotyka prezesa ministrów.

Natomiast „praw dziw i E osyanie" zaopie­
kowali się gorliw ie p. Hurką i wręcz grożą 
śmiercią jeg o  przeciwnikom . „Jeżeli napaści na 
H urkę —  pisze Itnsskojs Znamia —  będą miały 
jakiekolw iek następstwa, to podżegacze nie u- 
nikną kary, chociażby uciekali się pod skrzy­
dła premiera Stolypina i dyrektora departa­
mentu polieyi Trusewicza, prosząc o obronę 
przed „czarną sotnią11. Nie ruszajcie nas, nie 
podżegajcie m łodzieży do gw ałtów  nad m ini­
strami rosyjskimi, a nikt was nie tkn ie! Jeśli 
zaś pierwsi napadniecie z za w ęgła na tych, 
k tórych  nazywacie „czarną sotnią11, a którzy 
nie. przeszli jeszcze do obozu zdrajców, naten­
czas nie miejcie pretensji, jeżeli spotka was 
los bardzo opłakany...11

Takie orędownictw o upoważnia istotnie do 
mniemania, że sprawa „ilu rk o -L id w a l11 jest 
czemś w ięcej niż zwykłą malwersacyą.

izby sądowej.
Rzeszów 2. grudnia. 

(Skrytobójcze morderstwo).
Rozpraw a przeciw  Jakóbow i Sternowi, 78- 

let.niemn starcowi, oskarżonemu o zam ordowa­
nie w Białobrzegach chłopa AYalentego G ryga- 
ra, skończyła się uwolnieniem  podsądnego od 
w in y  i kary, gdyż sędziowie przysięgli zaprze­
czyli wszystkiemi głosami pytanie w kierunku 
morderstwa, a ośmiu glosam i pytanie co do za­
bójstwa. Na taki w erdykt w płynąć miało w iel­
ce zeznanie żandarma Śmiało wskiego. M ianowi­

cie chłop Balawender, którego zeznania przy­
czyn iły  się głów nie do oskarżenia Sterna, o 
zbrodnię zabójstwa, miał przed ow ym  żandar­
mem m ówić, iż krytycznej n ocy  poznał Sterna 
po głosie ; innym  zaś razem i przed innym i ze­
znawał, że go poznał jedyn ie po postaci. P o­
nieważ w ięc zeznania Balawendera nie b y ły  u- 
stalone, a nadto krytycznego wieczora by ł on 
m ocno pijany, pirzeto niepodobieństwem  było 
przyw iązyw ać wagi do je g o  zeznań.

Ogłoszenie w yroku w yw ołało wśród liczne­
go audytoryum  wielką sensacyę, gdyż Stern — 
jak  wiadom o — skazany został podczas pierw ­
szej rozpraw y na karę śmierci przez pow ie­
szenie.

Ponieważ jednak tym  razem prokurator 
zgłosił zażalenie nieważności, przeto Stern po­
został jeszcze na razie w  areszcie więziennym.

KRONIKA.
Lwów 4 grudnia.

Dar. Cesarz udzielił ze. swych prywatnych 
funduszów 150 koron zapomogi na budowę cerkwi 
w Tarnoszynie w powiecie rawskim.

Obywatelstwo henorowe nadała Rada 
gminna miasta Peczeniżyna staroście tamtejszemu, 
p. Stanisławowi Lindemu.

Dyrektorem państwowej szkoły przemy­
słowej w Krakowie zamianowany został, w miej­
sce ś. p. Jana Rottera, prof. dr. Ernest Bandrow- 
ski, prezes Towarzystwa szkoły ludowej.

Konsekracya nowomianowanego biskupa su- 
fragana archidyecezyi lwowskiej, X . prałata Ban- 
durskiego, dotychczasowego kanclerza konsystorza 
krakowskiego, odbędzie się 30 b. m. Obecnie X. 
biskup-nominat otrzymał już hrere papieskie z li) 
października, mianujące go biskupem tytularnym 
Cydonii na Krecie i sufraganem lwowskim.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego 
komisarza powiatowego, Tadeusza Miteckkę z Bo­
chni do Tarnobrzega, sekretarzy namiestnictwa: 
Władysława Kowalikowskiego z Krakowa do Bo­
chni i Mieczysława Kafipiewicza z Jasia do Kra­
kowa; starszego komisarza powiatowrego Kazimierza 
Jaworczykowskiego ze Śniatyna do Sanoka, sekre­
tarza namiestnictwa Adama Mińskiego z Tarno­
brzega do Brodów; komisarzy powiatowyeh: An­
drzeja Hoffmana z Borszczowa do Zborowa, AYitol- 
da Godlewskiego ze Lwowa do Stryja, Karola Ma- 
ryańskiego z Roliatyna do. Borszczowa, Tadeusza 
Kępińskiego ze Zborowa do Tłumacza; koncypistów 
namiestnictwa: dra Tadeusza Chrząszczewskiego z
Krakowa do Podgórza, Adama hr. Starzyńskiego 
z Rzeszowa do Lwowa, Józefa Wężyka z Tarnowa 
do Krakowa i dr. Stanisława Wysockiego z Ped- 
górza do Krosna.

Awantury w Radzie państwa. AV soborę 
podczas głosowania nad nagłością wniosku o na­
tychmiastowe przystąpienie do trzeciego czytania 
projektu reformy wyborczej, a następnie podczas 
glosowania nad samą reformą, znowu anstryacka 
Izba poselska była widownią karczemnych zajść. 
P. W olf przez długi czas .protestował krzykliwie 
przeciwko głosowaniu, aż wreszcie p. Stein przy­
skoczył do niego i zawołał: „Nędzny oszuście!
Stronnictwo pańskie wyszło z sali, a pan pozosta­
łeś, ażeby odegrać rolę nieprzyjaciela reformy wy­
borczej!" Socyaliśei i chrześciańsko-socyalni posło­
wie wołali do Wolfa: „Poprzednio przekupił pana
kartel cukrowy, teraz zaś rząd!" AYolf, blady, od­
powiada: „To jest żakowskie oszczerstwo". W re­
szcie Wolfa uspokoił p. Sommar, ale nie na długo. 
W olf zaczął rozmawiać z Eldersehom. a rozmowa 
skończyła się obopólnem policzkowaniem. Walczą­
cych rozdzielili posłowie. Gdy projekt reform}' u- 
chwalono w trzeciem czytaniu, p. Malik przystąpił 
do trybnny referenta, położył na niej sznurek czar- 
no-żólty i rzekł do referenta p. Lockera: „Na tym 
stryczku powieś się zdrajco ludu niemieckiego".

Sprawa biskupstwa polskiego w Ameryce. 
Od X. arcybiskupa Syraona Dziennik Chictiyo- 
ski otrzymał list następujący :

Rzym, 31 października 1906.
Do szan. Redakcyi Dziennika Chicagoskiego !
Powróciwszy niedawno z dłuższej wycieczki 

do kraju, miałem dzisiaj posłuchanie u Ojca św. i 
pomiędzy innemi rzeczami mówiłem też o sprawach 
Polonii amerykańskiej, przedłożonych Jego Świąto­
bliwości na początku bieżącego roku w osobnym 
memoryale.

Ojciec św'. raczył odpowiedzieć na to: „Zro­
bimy- coś niezawodnie, a tymczasem wyślemy tam 
X. arcybiskupa A\Tebera ze wszystkiemi prawami, 
związanemi z charakterem Jego biskupim i jedno­
cześnie polecimy Go tamtejszym biskupom, by mógł 
im być pomocnym w zaradzaniu potrzebom religij­
nym osiadłych w ich dyecezyach Polaków. Na ra­
zie Polacy powinni być i z tego zadowoleni, zanim 
zrobimy dla nich co.ś więcej. Mamy niejedną tru­
dność do przezwyciężenia, o czem Polacy- owi po­
winni więcej pamiętać".

Z tych słów Ojca św. wypada dość jasno, 
że X . arcybiskup AVeber pojedzie do Ameryki nie- 
tyle w roli zakonnika-Zmartwychwstańca, ile raczej 
w charakterze biskupa, -— że następnie uda się 
tam nie z rozporządzenia zwierzchności swojej za­
konnej, lecz z woli i rozkazu samego Ojca św., co 
Mu zapewni odrazu stanowisko całkiem odrębne 
wobec biskupów amerykańskich i że wreszcie tym­
że biskupom amerykańskim wypadnie uważać Go 
za pomocnika w stosunkach ich z Polakami i w za­
radzaniu potrzebom ich duchownym. Razem powyż­
sze słowa Ojca św. dowodzą, że pamięta On o na­
szych rodakach za oceanem i pragnie zodosyć u- 
czynić słusznym ich potrzebom religijnym, ale też 
chce przytom, by nie zapomniano tam o trudno­
ściach, z lctóremi liczyć się musi.

Łącząc wyrazy szczerego poważania, pozostaję 
oddanym w- Ghry-stusie

Fr. A. Symon. Abp. 
Przedświąteczna loterya gospodarska. Po­

dobnie jak w latach ubiegłych, urządzoną będzie i 
w tym roku przed świętami Bożego Narodzenia 
w niedzielę 23-go grudnia loterya gospodarska na 
cele dobroczynne, mianowicie na rzecz „Domu Pra­
cy" pod godłem „Opatrzności". Na czele humani­
tarnego przedsięwzięcia, które zawsze cieszyło się 
najlepszem powodzeniem, staje pani namiestnikowa 
hrabina Andrzejowa Potocka, przewodnicząca To­
warzystwa „Miłosierdzia", tak niezwykło czynna i 
zapobiegliwa, gdzie tylko chodzi o sprawy dobra 
publicznego. Nie można wątpić ani na chwilę, że 
ogół nasz tak skory do popierania wszelkich dzieł 
dobrych, a pożytecznych, ofiarny zwłaszcza tam, 
gdzie idzie o akty miłosierdzia i miłości bliźniego, 
pośpieszy z całą gotowością, ażeby poprzeć szla­
chetne zamiary dostojnej protektorki i że każdy 
w miarę możności do powodzenia tej wonty się 
przyczy-ni. \V zakres tej loteryi wchodzą : zwie­
rzyna, drób, ryby, masło, ser, wogóle wszelkie pro­
dukty gospodarskie. Każdy, choćby najraniejszv 
dar, oraz datki pieniężne —  zostaną w imieniu 
ubogich z serdeczną wdzięcznością przyjęte. Doda­
jemy, że dary przyjmowane będą w pałacu na­
miestnikowskim pomiędzy 16 a 22 grudnia b. r.

Nowo otworzony magazyn
P T -  ubiorów męskich i dla chłopców.

Magasin du Boulevard
Lwów, hotel George'a —  

przy ul. Sienkiewicza
poleca na 
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U n i fo r m y  d l a  p a n ó w  s tu d e n tó w . —  C en y  nn|- 
n iż s z e .  — F a s o n y  n a jn o w s z e



PRZEGLAJ3 z dnia 5 Grudnia 1906. 3

Nowe koleje i telefony. Krajowy Związek 
ŁIU'ystyczny otrzymał wiadomość, ze starania jego
0 budowę łinij kolejowych: Muszyna-Krynica, i 
Lrohobycz-Truakawiec-Stebnik zostały uwzględnio­
ne i zb budowa rzeczonych linij jest zapewniona 
na lata 1907 i 1908.

Również ministerstwo handlu zapewniło, że 
"T najbliższym czasie rozpocznie się budowa telefo­
nów do Zakopanego, Krynicy, Szczawnicy, Ryma­
nowa, Iwonicza i Truskawca.

Trzy straszne wypadki zdarzyły się wczo- 
raj w naszem mieście, z których dwa zakończyły 
się natyciimiastową śmiercią. I tak Ludwik łłuff, 
tnkasent Towarzystwa śu. Wincentego S Paulo, 
szedł wczoraj około godziny szóstej wieczorem ul. 
batorego ku ul. Halickiej. Około gmachu gimna- 
■yalnego chciał przejść ulicę w poprzek, aby się 
dostać na drugi trotuar. W  tej oliwili nadjechał 
'voz tramwajowy, którego Ruff nie zauważył. Po­
trącony nim padł nieszczęśliwy człowiek na ziemię
1 skonał na miejscu. Wedle orzeczenia lekarzy 
Iluff uderzony był tak silnie krawędzią wozu w le- 
ivą skroń, że czaszka pękła i nastąpił wewnętrzny 
krwotok. Z zeznań przechodniów nie można wcale 
'vyw moskować, kto w tym wypadku ponosi winę. 
Jedni twierdzą, że motorowy nie dzwonił, inni, że 
buff chciał wskoczyć na przednią platformę wozu, 
inni wreszcie, że zatrzymał on się na chwilę gdyż 
przejeżdżała jakaś doróźka, poczem chciał spiesznie 
przebiedz ulicę nie zauważywszy, żo nim dorożka 
przejechała, nadjechał tramwaj. Ś. p. Rufi liczył 
przeszło 50 lut i pozostawił dwie dorosłe córki.

Drugi straszny 'wypadek zdarzył się znowu 
przy ul. Friedrichów. Niejaka Marya Szuwartowa, 
siarobnica zatrudniona podawaniem wapna na budo­
wie domu przyj tej ulicy, stała popołudniu pod o- 
Vfcym domem i jirosiła cieślę Suclioraba, który wła­
śnie był na szczycie dwupiętrowego budynku i za­
ciągał belki na powałę, aby jej zrzucił trochę drze­
wa na opał. Suchorab, obok którego leżało kilka 
kawałków drzewa, pozostałych wskutek -skracania 
belek sufitowych, rzucił jej parę małych kawał- 
ków.;.Szuwartowa, stojąc tuż pod murem, pochyliła 
się i wkładała drzewo do fartuszka. Tymczasem 
Suchorab wybrał dość spory odcinek belki i rzu­
cił go na dół, nie w to jednak miejsce, gdzie po­
przednio, gdyż stała tam Szuwartowa, lecz nie­
co zdała od nraru. Aliści Szuwartowa myśląc, 
że cieśla rzuci jej drzewo w to samo miejsce, co 
poprzednio, odskoczyła na bok i właśnie podbiegła 
pod spadający kloc. Uderzona w głowę, padła bez 
życia na miejscu, a przywołany lekarz mógł już 
tylko skonstatować śmierć wskutek pęknięcia cza­
szki. Szuwartowa liczyła 32 lat i była żoną robo­
tnika przy tramwaju elektrycznym.

Trzeci wreszcie wypadek zdarzył się wczoraj 
Popołudniu na ulicy Ossolińskich. Mianowicie czło­
wiek, powożący wóz ciężarowy, spadł z wozu, a ko­
nie szły dalej. Nieszczęśliwemu człowiekowi prze­
szły koła przez ciało i bardzo silnie go pogniotły. 
Stracił przytomność i w takim stanie odwiozło go 
pogotowie do szpitala. Jest słaba nadzieja, że bę­
dzie on żył.

Czy ojciec obowiązany jest utrz, mywać 
Syna W Szkołach? Najwyższy trybunał rozstrzy­
gnął przed kilkoma dniami nader intoresującą 
sprawę. Oto pewien słuchacz praw pozwał swego 
lica do sądu z żądaniem, iżby sąd zawyrokował, 
*0 ojciec obowiązany jest utrzymywać go podczas 
studyów uniwersyteckich, mimo, iż on studya te 
Rozpoczął wbrew woli ojca. Mianowicie ojciec 
chciał, aby syn po ukończeniu gimnazyum zaraz 
Wstąpił do jakiegoś urzędu. Na rozprawie w pier­
wszej instancyi podniósł ojciec, iż nie ma obo­
wiązku posyłać dzieci do wyższych szkół, tembar- 
dziej, że ukończenie szkoły średniej daje synowi 
dostateczne warunki zarobkowania i utrzymania. 
®ąd pierwszej instancyi odrzucił skargę syna. Ina­

czej na tę sprawę zapatrywał się sąd apelacyjny. 
^Vydał on wyrok po myśli skarżącego syna, a 
W motywach wyroku orzekł, iż rodzice obowiązani 

nietylko dać dzieciom swoim odpowiednie wy­
chowanie, ale też starać się o ich rozwój i wy­
kształcenie umysłowe. Dlatego ustawa nie ograni­
cza do jakiego wieku mają rodzice starać się o 
Htrzymanie swoich dzieci. Wprawdzie po myśli 

148 u. c. pełnoletni syn ma zupełne prawo we­
dle własnej woli obrać sobie zawód, to jednak nie 
Uwalnia ojca od obowiązku utrzymywania syna. 
Skarżący syn obrał sobie zawód, który nie jest ani 
Szkodliwy, ani niepraktyczny i dlatego ojciec obo­
wiązany jest utrzymywać go podczas studyów uni­
wersyteckich. Najwyższy trybunał zniósł ten wy­
rok drugiej instancyi, natomiast zatwierdził wyrok 
sądu pierwszej instancyi, odrzucający skargęj^yna 
Jako nieuzasadnioną.

„Vorwarts“ o wywłaszczaniu Folaxow. 
Bod tytułem „Przymusowe wywłaszczanie Polaków “ 
pisze dziennik berliński l'oncarts,, co następuje: 
i,Fiasko polityki antipolskiej, która zmarnowała setki 
milionów, rzekomo w celu wykupienia polskiej wła­
sności ziemskiej, a w rzeczywistości w celu kupie­
nia za nader wygórowane ceny majątków od za­
dłużonych „junkrów “ germańskich, jeszcze me wy­
starcza naszym hakatystom. Pomimo statystycznie 
■:tw ierdzonego faktu, że ta polityka kolonizacyjna 
doprowadziła tylko do powiększenia polskiej wła­
sności ziemskiej, pomimo polskiego strejku szkol­
nego, usiłują sztucznie jeszcze bardziej podnieść 
narodowe oburzenie polskiej ludności przez zada­
wanie jej nowych ciosów. Zapowiedziano bowiem 
nfleyalnie, że do spotrzebowanego już prawie fun­
duszu ćwierćmiliardow-ego trzeba dodać nowe fun­
dusze. Potem powiedziano: „Prostem przeznacze­
nie* nowych funduszów nie można się zadowolnić. 
Raczej trzeba jeszcze wydać przepisy, aby poli­
tyka kolonizacyjna była "więcej, niż dotychczas, za­
bezpieczona przeciw odpornej działalności Polaków 
Brzez tę bezwstydną zapowiedź rozumie się przy-' 
musowe wywłaszczenie Polaków. Chcą podeptać 
hanundamentalniejsze zasady „ świętego“ porządku, 
dotyczącego obywatelskiej własności, aby nareszcie 

a v°Panować polskich królików. I ten rozpaczliwy śro- 
I dek wyszedłby tylko na szkodę szowinistycznych 

gcrmanizatorów
Konkursa rozpisują: .Wydział Rady powiato­

wej w Tarnobrzegu na posadę sekretarza powiato­
wego, z roczną płacą 2.600 K-, i dodatkiem na 
mieszkanie w kwocie 500 K. Podania do .15 gru­
dniu. - Wydział Redy powiatowej w Zbarażu na 
Posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Dobrowo- 
fcSi. Roczna płaca 1..200 K.. ryczałt na objazdy w 
W ocie  700 K. Podania do 15 :stycznia.

Marszałkiem powiatu borszczowskiego
V miejsce nieodżałowanego śp. lir. Mieczysława Du­
nin Borkowskiego wybrany został jednomyślnie or­
dynat Tadeusz Czarkowski-Golejewski, a zastępcą 
marszałka długoletni członek Wydziału, około do- 
dra powiatu zasłużony p. Edmund Dzierzek.

Ludność W łoch wynosi wedle właśnie do­
konanego spisu 33,346.514 głów.

Proces fałszywego kapitana z Koepenick 
Mbył się onegdaj w Berlinie w Moabicie przed 
trybunałem koronnym. Rozprawie przysłuchiwała 

îę tylko bardzo nieliczna publiczność, gdyż mimo 
^silnych starań wielu osób, sąd wydal bardzo mało 
1 Retów wstępu na salę. Oskarżony, z zawodu szewc,

nazwiskiem Willielm Yoigt, jest to człowiek niskie­
go wzrostu, bardzo mizerny, prawie zupełnie łysy, 
ze zwisającymi siwymi wąsami. Trudno wprost pe- 
jąć, jak on, przebrany w mundur olicersh i, mógł 
wyglądać na prawdziwego kapitana. Oskarżony o- 
powied::iał liistoryę swojego życia. Jako ośmnasto- 
letui chłopak włamał się do k3&y sądowej we W rze­
śni. Za to skazano go bez wysłuchania świadków 
na piętnaście lat więzienia. Skazany spóźnił się o 
dwa dni z odwołaniem od wyi oku i musiał odsie­
dzieć całą tak długą karę. Przewodniczący rozpra­
wy dr. Dietz stwierdził, iż rzeczywiście z powodu 

Wżysto formalnogo zaniedbania nie mogła się odbyć 
rewizya procesu Yoigta,' ’ której rezultatem bezwa­
runkowa bjdoby znaczne zniżenie jego kary.

Oskarżony opowiadał w dalszym ciągu, jak 
po wyjściu z więzień.a nie mógł nigdzie znaleźć 
pracy. Ostatecznie szewc Hibrecht w Wismar, kt<|5 
remu Yoigt wyznał wszystko o sobie, przyjął go do 
swego warsztatu. Oskarżony sumienną pracą pozy­
skał jego zaufanie i miał już nawet wstąpić z nim 
do spółki, gdy otrzymał z policyi nakaz opuścić 
Wismar. Odtąd poczęl*r się dlań kiśtorya wieczne­
go żyda. Z trudnością tylko mógł gdziekolwiek 
znaleźć pracę; a ledwie ją gdzie otrzymał, już po- 
lioya go wypędzała z tego miasta. Ostatecznie po­
nieważ polieya liie^chciała mu dać paszportu na 
wyjazd za granicę, nie wiedział, co począć i w roz­
paczy powziął myśl o zbrodni. Twierdzi, iż nie 
chciał wziąć w ratuszu w Koepenick pieniędzy, 
tylko formularz paszportowy. Przewodniczący 
Stwierdził powtórnie;. że zeznania Ycigta są pra­
wdziwa, a mianowicie, że polieya wydaliła go bez 
speeyalnego powodu kolejno z 20 miast i trzykro­
tnie odmówiła jego prośbie o paszport zagraniczny. 
Pb przesłuchaniu jako świadków żołnierzy, których 
Yoigt użył do aresztowania burmistrza, urzędników 
magistratu w Koepenjcky burmistrza tego miasta, 
oraz szewca Kibrechta z AYisuiaru, odbyła się dłu­
ga narada trybunału.

Ostatecznie dr. Dietz ogłosił wyrok, skazu­
jący Yoigta za nieprawne noszenie munduru, za 
naruszenie porządku publicznego, za pozbawienio 
wolności inirej osoby, za oszustwo i za sfałszowanie 
dokumentów na 4 lata więzienia. W  motywach 
wj roku zaznaczył trybunał, że Yoigt istotnie stał 
się ofiarąP panujących stosunków .i państwowego 
porządku i że gdyby nie owe policyjne wydalania, 
które przepędzały gb z miejsca na miejsce, nigdzie 
pracować mu nie pozwalając, by i by on cichym i 
uczciwym szewcem wp Wismarze. -V oigt wyrok 
Przyjął

Ojczyzna, polskie stowarzyszenie chrześcijań­
skich robotników i robotnic w Wiedniu, którego 
prezesom jest p. Jan Szczepanik, a którego prote­
ktorat objął W ojciech hr. Dzieduszycki, minister 
naszego kraju, urządza dnia 16 grudnia, a więc w 
niedzielę wielką uroczystość poświęcenia swego 
sztandaru.

Ze zbiorów Biblioteki uniwersyteckiej we
Lwowie korzystało w miesiącach październiku i li­
stopadzie 13.975 osób, którym wydano 30.795 
dziel w 46.215 tomach i 215 rękopisów7.

Konkurs dramatyczny^ Na żądanie autorów 
zamierzających wziąć udział wp konkursie lwow- 
sl im na napisanie jednoaktówki, przeznaczonej dla 
polskich scen amatorskich, przedłuża się termin 
nadsyłania rękopisów na ręce dr. Alfreda W yso­
ckiego, Lwów, ul. Badcnich i9Ś do dnia 1, stycznia 
1907. Na konkurs powyższy nadesłano dotąd 41 
utworów7.

Odczyt- Z Wiednia nam donoszą, że dr. Zdzi 
slaw Jachimecki będzie miał odczyt w Bibliotece 
polskiej na Dorotheergasse 5, we czwartek 6-ego 
grudnia b. r. o godzinie *6=4ej w ieczorem pt. “^Za­
dania i możność muzyki “ .

Temperatura dnia 1 grudnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galioyi zachodniej -(- 5, we
Lwowie —  1, w Tarnopolu -f G, w Czern-owcach 

8, w Wiedniu 4  8, w Salcburgu -j 8, w ®racu 
0, w Pradze Ą- 5, w Tryeście -f- §{ w Abbazyi 

9, w Raguzie -}- 11, w Budapeszcie ~f- 4, w 
Berlinie 4- 4, w7 Hamburgu -j- 3, w Monachium 
W l ,  w Zurychu -j~ 5, w Genewie - f  5, w Lugano 

-{ 5, w Anglii -|- 8, w Paryżu 4 - 4, w Biarritz 
4-11, w Nizzy -j- 5, w północnych Włoszech -j- 3, 
wo Florencyi -j-  7, w Rzymie -j 13, w Neapolu 
4  12, w Palermo -4 13, w Madrycie —  1, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu 0, w7 Wilnie 4- 2, 
w7 Warszawie 4 3, w Moskwie 0, w Kijowie 
- f  6, w Odessie 4  4, w Sei ajewie -j~ 1, w Bel­
gradzie -j~ 4, w Bukareszcie -|- 2, w Sorii ■—• 3, 
w Konstantynopolu -j- 7, w Atenach 1- 9. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli- Z Kairu donoszą, że 29 z. ni. zmarł 
tam wicekonsul austro-wpęgierskiej agencyi dyplo­
matycznej, sekretarz legacyjuy,^Antoni kr. Stadni- 
cki*ęw 32 roku życia na paraliż serca. Zmarły był 
najstarszym synem Jana hr. Stadnickiego.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -4 "8 R. 
w poł. -a Ci R. Bar. 753. Spada. Pochmurno.

Najgorszy.
—  Kto właśnie najwięcej tej burdzie winien ?

Oskarżony. A Yfojtek, on ino wpciąż chciał
godzić.

Na raucie.
Kogo pani bardziej lubi . Sienkiewicza czy 

Dygasińskiego ?
—  To pan nie wie, że już jestem zaręczoną z 

panem Aleksandrem, prowizorem z apteki ?

Widowiska i koncerty.

willi,“ „Noc w Paryżu,u wspaniałe obrazy biosko- 
pu. W  niedzielę i święta dwpa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8.

Repertuar teatru miejskiego. D ziś:

Yj t a i f e t w
Wiedeń, ‘2 grudnia.

(Z.) Ogłoszony n iedawno w ykaz statysty­
czny wzajem nego obrotu handlowego między 
Austryą a W ęgram i za pierwszych dziewięć 
m iesięcy b. r., wykazuje znaczne zwiększenie 
się importu płodów  rolniczych, a zwłaszcza 
zboża, z "Węgier do Austryi. Mimo to jednak 
ruch handlow y na wiedeńskim targu zbożow ym  
zamiast zwiększać się, coraz bardziej się kur­
czy, a ten upadek znaczenia W iednia, jako  ryn ­
ku handlowego dla zboża, robi kolosalne po­
stępy. Przyczynie się do tego oprócz zniesienia 
handlu term inowego w  znacznej mierze ta o- 
koliczność, że m łyny prowincyonalne, zwłaszcza 
czesk ie i morawskie, które przerabiają przewa­
żnie -węgierskie zboże, a zakupyw ały je  po­
przednio tylko na targu wiedeńskim, teraz ku­
pują je  wprost na W ęgrzech.

W  tym  roku stagnacya na targu tutej­
szym daje się odczuwać bardziej niż w7 bitach 
poprzednich. W  pierwszycli początkach kam­
panii zanosiło się wprawrdzie, że będzie lepiej, 
gdyż zagraniczni kupcy przybyli i zaczęli ro­
b ić duże transakeye na eksport, wnet jednak 
ustały one i znów  cisza zupełna zaległa targ 
tutejszy.

Trochę ożywienia okazuje obecnie handel 
kukurudzą. Zapotrzebowanie bowiem  konsumcyi 
w  Przedlitawii jest bardzo wielkie, a ponieważ 
koleje węgierskie przedluż}7ły  do końca gru­
dnia ważność r lfa k cy i dla transportów kuku- 
rudzy, przeto kupcy zbożow i starają się w  cią­
gu tego miesiąca zwieść jak  największą je j 
ilość.

W  owsie osłabia cokolw iek tendeneya 
cen, gdyż podaż owsa czeskiego i morawskiego 
była  w tym  tygodniu  duża.

Dzisiejszy stan zapasów głów nych  gatun­
ków  ziarna, nagrom adzonych w  W iedniu, jest 
następujący: Pszenicy 188 wagonów, żyta 181, 
jęczm ienia 395;) owsa 346, kuknrudzy 139, so­
czew icy 10 wagonów.

L oco  AYiećleń notowano dziś za 50 kilo 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7P90 
do 8 p40, banatka (76 do 80 kilo) 7'60— 8T0, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7'55— 8'00, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7'45— 7’80.

Zyto słowackie (72 do 74 kilo) 6 ’75 do 
*'00, rozmaite w igierskie (72 do 74 kilo) 
6'75— 6'95, austryackie (71 do 74 kilo) 6'70 
do 6p9'5.

Jęczm ień morawski 8'25— 9T0, z doliny 
M oraw y 7'50— 7 '9 0 , słowacki 7'50— 8'40, ze 
stacyi nad środkowym  Dunajem 6'90— 7'25, 
północno -"węgierski loco stacya 6'00— 7T0, ci- 
sański loco stacya 6"00— 7'10, jęczm ień  na 
paszę 6"60— 7'00.

Kukurudzą węgierska 7'20— 7'40, nowa 5'35 
do 5"75, Cinąuantłn 7'60— 7'90, nowa 6'40— 6"75.

Owies węgierski jSjrednie gatunki 79'0 do 
8'10, prima 8'10— 840 , czeski i austryaeki 7'75 
do 7-90.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 2-8-ego 
listopada. —  (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów7. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa 7-70— 7-90, 
pszenica na termina7 7-50— 7-70, żyto gotow7e 5"85— 
6"05, żyto na termina 5-70— 5'85, owies obroezny 
gotowy 6"90— 740, owies obroezny na termina 6"70 
— 6"90, jęczmień pastewny 6 30— 6-60, jęczmień 
browarniany 7"00— 7-60, groch pastewny 6"50—  
7"00, groch do gotowania 8"50— 9"50, w7yka 5-69— 
5-80, bobik 6-00— 6-20, koniczyna czerwona 50"00 
— GOTO, koniczyna biała 30"00—-45"00, koniczyna 
szwedzka GOTO— 70"00, tymotka 21TU— 25T0.

Spirytus paritas Tarnopol gotow7y 37-25— 
38-00, ekskontyngentow7any 2]-50— 22-00.

Przy słabej podaży, a niemniej słabym po­
pycie, usposobienie stałe.

Targ na bydło. Kraków 30 listopada. Na 
dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 173
sztuk, b) jałownika 111, ć) cieląt 236, d) owiec 
i kóz 14, e) nierogacizny 246, razem 780 sztuk.

Płacono w7oły z paszy od 82 do 84 koron, 
woły opasow7e od —  do —  koron, krowy od 80 
do 86 koron, buhaje od 78 do 82 koron, cielęta 
od 89 do 106 koron za jeden centnar metryczny 
żywej wpagi; cielęta na sztuki po 30 do 40 koron, 
nierogaeiznę tuczoną po 74 do 80 koron za jeden 
centnar metryczny żywej wagi, nierogaeiznę po 
1J0 do 120 koron za jeden contnar metryczny 
rzeźnej w7agi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogacizny 580 sztuk, na eks­
port bydła rogatogo 149 sztuk, nierogacizny 51 
sztuk, pozostało do drugiego targu 00 sztuk.

Ceny pow7yż podane licz}7 się bez opłaty 
akcyzowpej.

,Tann-
hiinser11 Wagnera, gościnny wjnstępj Al.Bandrow- 
skiego i Ir. Bolmss. —  WeJ .środę po raz t-szy 

RoSmersbolm“ , dramat w 4 akth-ch Henryka Ibsena.
— W e czwartek „Tannh;iusei|,“ opera W agnera.— 
W  piątek „Rośmersholm , “ dramat Ibsena.— W  so­
botę popołudniu „Ach to Zakopane,1'' krotoebw ila 
Kraatza i Neala, w przeróbce A. Walew skiego; wie­
czorem „Boccacio,11 operetka Suppego.— W niedziele 
popołudniu po raz 4-ty „Bolesław Śmiały1-', dramat 
w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego, wieczorom wy­
jątkowo o godz. 7 wieczór po raz 4-ty „Tannbiiu- 
ser*1 opera w 4Li-.li aktach R. Wagnera, gościnny 
występ Al. Bandrowskiego i Ir. Bolmss. — W  po­
niedziałek po raz 5-ty '„Pani Walewska41, sztuka w 
5 aktach W . Łfąsiorowskiego i Ig. bukorowicza. -—■ 
W e v torek po raz 1-szy (wznowienie)* „Ptasznik z 
Tyrolu11, operetka w Ś*ch aktach Karola Zellera.
—  W e środę pio raz 1-szy „Bakarat", sztuka w
3-ch aktach z francuskiego Henr. Bernsteina, tłó-
maozył Jarosł. Pieniążek.

Repertuar teatru krakowskiego. W e śro­
dę „ Amfitryon,11 komedya Molióra. —  W e czwar­
tek „YVachlarz Lady AYindermare. —  AV piątek 
„Nadzieja,11 sztuka Heijermansa. — W  sobotę piopo- 
łudniu „Obrona Częstochowy, “ dramat historyczny 
Juliana zPoradowa; \vieczorem „Sherlock Holmes.— 
W  niedzielę popołudniu „Bodenheii.i," sztuka Lu- 
cyana Rydla, wieczorem „Nadzieja11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 grudnia. 
Olbrzymi program nowości! Les 3 Dafils, jedy ul 
mistrzowscy jeźdźcy na motorach, na wiszącym na­
powietrznym torze.— Jaffa, wielki akt iiuzyjny,— 
Barbanna, balet. —  „Amerykanin,11 żart sceniczny 
w 1 akcie. —  „W alki byków przed królem w Se-

wanie podwładnych. Pewien podoficer zeznał, 
Ż6 Callard zawołał do pa lacza : Na kolana, ty
psie. Palacz usłuchał rozkazu, lecz później p o ­
wstał, za co zaprowadzono go na od wach.

Teheran. R egencyę objął następca tronu. 
Pom iędzy parlamentem a partyą dworską w y­
buchł ostry zatarg.

Poznań. Posener Tagebluti donosi, że m i­
nisterstwo oświaty zezw oliło w 'karyuszom ka­
p itu lnym : X . biskupowi Likowskiem u w7 P o­
znaniu i X . kanonikow i Dorażewskiemu w Gnie­
źnie na w ykonyw anie praw biskupich w swoich 
dyecezyacii.

Petersburg. Stronnictw o pokojow ego od­
rodzenia uckwTaliło nie w chodzić w  związek z 
żadną inną partyą z okazyi w yborów  do du­
my, lecz w ystąpić samodzielnie. Partya spodzie­
wa się zdobyć wiele mandatów7.

TELEGRAM® „PRZEGUBU".
(Depesze poranne).

Berlin. W edle otrzym anych przez pisma 
tutejsze doniesień z Poznańskiego, wytw orzona 
tam skutkiem stryjku szkohaego sytuacya jest 
ciągle naprężona. Nauczyciele n iem ieccy otrzy ­
mują coraz częściej |;s ty z  pogróżkami,- a wśród 
ludności czuć wrzenie, które podsycają jeszcze 
represye ze strony rządu. "W Gnieźnie np. ska­
zano na miesiąc więzienia szewca B orzykiew i- 
cza za to, że w olał do nauczycieli niemieckich: 
„Poczekajcie w y  lu trz y P  AV Koźm inie skazano 
trzech robotników  polskich za obrazę dyrekto­
ra szkoły na dwa miesiące więzienia. Celem 
ochrony zagrożonyeh ja k oby  nauczycieli nie 
m ieckich odkom enderowano do Poznańskiego li­
czne posterunki żandarmeryi z Prus -wscho­
dnich.

Berlm. W  parlamencie toczyła  się w dal­
szym ciągn dysknsya kolonialna.. D yrektor ko- 
lonij D ornburg przemawiał, polem izując z Be- 
blem. P. Roekren z centrum dom agał się sze­
regu reform, a m iędzy innemi zniesienia kary 
ck leśnej w  koloniach. M ówca zarzucił, że sę­
dzia P łed czy  przeszukał w  parlamencie biurko 
posła Erzberga, k tóry w ystępow ał przeciw  
nadużyciom  kolonialnym . Prezydent Izb y  Bal- 
lestrem, zaprotestował, ja k oby  w  parlamencie 
odbyła się rewizya. TT wrót parlamentu koń­
czy  się władza policyjna. (Oklaski na lew icy). 
D yrektor kolonij D ernburg w  ponow nej swej 
mowie polem izował z Beblem  i innym i m ówca­
mi. Oświadczył, że nie pozw oli am lew icy, ani 
praw icy w pływ ać na siebie i że ustąpi z urzę­
du. jeżeli go  nie będzie m ógł pełnić godnie i 
z honorem. ("Wielkie poruszenie na le w ic y : „T o  
pan ustąp !a).

Portsmouth. Przed sądem wrojskow ym  
rozpoczął się tu proces przeciw  porucznikow i 

' GaUardowi, obw: lionemu o nieludzkie t.rakf o-

( Depeszę.i popołudniowe).
Kraków. Gmina miasta Krakowa przed- 

sięweźmie niebawem kroki o upaństwowienie 
tut. -wyższej szkoły handlowej, pomieszczonej 
w nowym  budynku. R ozw ój szkoły jest nader 
pom yślny. Obejm uje ona obecnie kurs abitu- 
■yentów (43 uczniów), wyższą szkołę kandiową, 

liczącą 4 klasy, a 5 oddziałów (111 uczniów7) i 
3-klasową szkolę handlową uzupełniającą (31 
uczniów). Od w7rześnia r. p. ma b y ć  otwmrta 
2-klasowa szkoła handlowra dla chłopców.

Poznań. Onegdaj aresztowano w Gnieźnie 
i osadzono w więzieniu śledczem p. Szym ań­
skiego, redaktora Lecha, które to pismo, jak  
wiadomo, ma 20 procesow w sprawie szkolnej.

PetersDurg. Petersburska. A gen cya  tele­
graficzna zaprzecza wiadom ości, jak oby  m ini­
ster skarbu K okow cew  wp jaiśmie do prezydenta 
ministrów7 Stołypina nazwmł położenie skarbu 
państwa tradnem i oświadczył, iż budżet bie­
żącego roku w ykaże deficyt 481 milionów. Pet. 
A gencya telegraficzna upoważniona jest do 
oświadczenia, że przeciwnie minister skarbu 
spodziewa się, iż skutkiem w ydanych zarzą­
dzeń budżet b. r. zam knięty będzie bez nie­
doboru.

Kowno. AY Aleksotack ujęto 4 osoby, 
które zam ierzały dokonać aktów terorysty- 
cznych  przeciw  czynow nikom .

Wiino. Agenci ochrony wileńskiej areszto­
wali w Kownie wszystkich członków anarchisty­
cznej drużyny bojow7ej, zwanej „Czarny kruk11. 
Również aresztowano członków kowieńskiej druży­
ny bojowej, która przyznała się do ostatnich za­
bójstw7 politycznych w7 Kownie.

Krasnojarsk (gub. jenisejska). Sąd wojsko­
wy skazał pułkownika Kozieradzkiego na w7ydalenie 
ze służby z powodu, że wp listopadzie r. 1905 ka­
zał oddziałowi żołnierzy wtargnąć do pomieszkania 
gubernatora i uwięzić go.

Częstochowa. AY jednym  z numerów ho­
telu Kaliskiego znaleziono bombę. Lokator te­
go numeru uciekł.

Warszawa. Onegdaj odbyw ały  się maso­
we rew izya uliczne i w domach pryw atnych, 
wzdłuż u lic : Sm oczej, N alipia i Żelaznej.
R ów nież dokonano ścisłej rew izyi przechodniów 
na ulicach w cyrkule AYolskim, przeważnie 
wśród młodzieży, z pośród której wiele osób 
aresztowano.

\V c ; ągu dwóch dni ttbieglych rozstrzy­
gnął sąd okręgow y w ojenny warszawski spra­
wę bandy, która oprócz szeregu innych napa­
dów dokonała zamachu na obywatela Okęcki*- 
go  pod Skiern iew icam i: 8 oskarżonych skaza­
no na śmierć przez powieszenie, 2 na dożyw o­
tnie ciężki" roboty.

Warszawa. Landam i: i drageni ujęli wp ró­
żnych m iejscowościach pow. m ińsko-m azowie­
ck iego i radzyńskiego bandę rabusiów, liczącą 
9 osób, i.tóra tam operowała.

Warszawa. Onegdaj zawiązało się polskie 
Tow arzystw o prawnicze, mające na celu rozw ój 
polskiej w iedzy prawniczej.

Moskwa. AYczoraj rozpoczęły się obrady 
ziemstwa okręgowego. Przezydent odczytał 
wrniosek delegatów włościańskich, aby w7ysłano 
do cara telegram, w yrażający głębokie podzię­
kowanie za wyrządzone włościanom  dobrodziej­
stwo przez w7ydanie ustaw 25 października i 9 li­
stopada. Prezydent zaznaczył przytem , że chłopi 
są świadomi tego, iż nie można im dać ziemi 
za, darmo. — AYywody prezydenta wywmłały 
wśród delegatów, należących do partyi „kade­
tó w 11, a którzy stano w ili połow ę członków' ziem ­
stwa, wielkie niezadowolenie. Dom agali się oni, 
aby proponow any przez delegatów' wdościań- 
skich telegram w ysłano bez uchwpaly ziemstwpa. 
Prezydent zaproponował przeciwnikom  wmiosku, 
aby opuścili salę, poczem  20 delegatów w7yszło ; 
zostało również 20 i ci uchwpalili wniosek je ­
dnomyślnie. Kadeci zarzucają prezydentowi, że 
wmiósł do obrad ziemstwa kwmstye polityczne.

Madryt. Antykościelne demonstracye p o ­
w tórzyły  się o 11 w  nocy na ul. A lcala. P o li­
eya użyła broni, przyezem  wiele osób zraniono.

Podczas demonstracyi przeciw  biskupowi 
zraniony został jeneralny wikary, a nie biskup,

Madryt. Na biskupa M adrytu napadnięto 
i poczęto ciskać kamienie. Biskup został lekko 
zraniony kamieniem,

N A O E S Ł A W g .
Rubryka ta nic pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią ua siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Dotknięci głęboko żalem po śmierci naszej 

kochanej Matki Katarzyny Gallaszt, doznaliśmy 
tyle współczucia, że poczuwamy się do obowiązku 
wszystkim, którzy raczyli brać udział w7 obrzędzie 
pogrzebowym, złożyć na tej drodze najserdeczniej­
sze podz:ękowanie.

Stroskane dzieci.
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Wiedeń 4 grudnia (Giełda towarowa). 
Cukier 20'90— 21-00, 21.00— 21-10 (spokojnie) — 
Spiiytus 43-00— 4340  -(bez zm iany;. —  Nafta 
galicyjska bez zmiany.

Budapeszt 4 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 100 kilogramów;). 
Pszenica na kwlt-cień 14'86— 14'S8, na pa­
ździernik 15-52 — 15"54; żyto na kwiecień 13'26 
— 13’28 ; owies na kwiecień 15'02— 15‘04. — 
Kukunrdza na maj 1907 r. 10'46— 10'48. —  R ze­
pak na sierpień 26'60— 26'80. •— Oferty: m ier­
ne. —  Chęć k u pn a : mierna. —  Usposobienie: 
spokojne. —  P o g o d a : łagodniej.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 4 grudnia.

Marki 117.55, renta m ajów  99.25, węgierska 
rema koronowa 95 95, akcye: austr. zakł. kr6lyt. 
688-25, wpęg. zakl. kred. 825-50, anglobanku 317 00, 
unionbanLu 570-50, bankyereinu 562.50, laDderbanku 
456-00, kole państw7. 680-75, lombardy 181.00, akcye 
kolei Elbethal 454.00, fabryki brom 570.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 622.75, Rima Muranyi 575.50, prag. 
T. żel. 2717.00, losy tureckie 163.00, ruble 253.50. 
Usposobienie: silne.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 85.05.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOAYRON.

Lw ów  —  Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 4 grudnia. K. lir. Karwlccy 

Rosyi. M. hr. Borkowska z Mielnicy. Hr. Broel- 
Plater z Rosyi. AA7, hr. Jablonow7ska, P. Brykczyń- 
ska z Zagwożdzia. R, Janicki z Berezowicy. K Ja­
worski z Ostrowczyka. T. Łępkowscy z Czaszyna. 
O. Scbnell z Firlejówki. S. Zwolski z Bryniec. S. 
Żuk. Skarszewski z Żukowa. A. Friedman z Buda­
pesztu. R. Mattliias z Braunsclrweigu. J. Romer z 
Łysakowa. J. Chelimcki ze Stanisławowa. A. Czar­
kowscy z Lubienia.

I  ~  ó  v  3 grudnia. (Z izby,;handlowej).
Oblieżetne w  walucie koronowej.
A b o y e  za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po ŁOO 1 r. 579.—  dr 586.— . Banku hipotecznego po
400 kor- 566 00 do 5 %  00 Akcye garbarni w Pczeszowie 
po 400 kor. — . -  do — . —. Tow. budowy wagonów
w  Sanoku po 500 koron 3 0 0 — do i-00-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 16U'— .

I.tT ty  « H ! i o  za 100 K : Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w  60 lal. z 10 proc prem. 110 30 do 11100
4 j pól prou, los. w 50 lat 100 50 do 101-20 4 proc. los.
w  60 lat 97 20. do 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
51 lat 100 70 do lu l'4 0 . Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 9 8 4 0 .— Tow7. kred. Gal ziemskie 4 proc. !l emi- 
sya) 98 80 do 00-00, 4 proc los w  41 i poł latach 9.- 80 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 60 do 98 30.

G iilia i za .00 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99-00— 99 70. Bukowińskie.go fund. propin 5 proc. 102 00 
do — . Kom. Banku kraj. 4 l '20 o (3-ej emisyi) 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku Krajowego ^-procentowe 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r .1873 
proc. — .— do — .— 4 proc. z 1893 r. 93 20—98'90, mia­
sta Lwowpa 4 proc. 95 80 do 96 50, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 98 10 - 9S.80,

K o e t y .  Dukat cesarski 1124 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-C0 do 19'25. ICO ruble rosyjskie papierowe 253-00 
do 255 00. 100 marek niemieckich 117 40 do 117’90.

Ruch pociągów kolejowych
Wcżny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej-

H O TE l  f r a n c u s k i .
Lw7ów —  Plac Maryaeki. 

Bestauracya. Pokój do śniadań. WśsęlMt teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 4 grudnia. S. Zajączkowski 
z Dobromila. T. Hordyńscy z Limanowy. B. Obh- 
dowlczowie z Sanoka. A. Czajkowski z Pietniczan. 
AA7. Lewicki z Łańcuta. A. Strzelbicki z Czerni > 
wiec. J. Grasder z Berbe8ti. A. Treter z Laszek 
Kr. A. W eili E. Klein, S. Schreiber z AAIednia. 
I Kleynowski z Borysławia. I. Ferster, R. Izso z 
Bulapesztu. M. Sanb z Krakowa. H. Sawczyński 
z Bełza. 1. Janicki z AA"ykot. P. Ludkiewiczowa z 
Kossowa. J. Terkel z Czerniowiec. H. Borbag z 
Przemyślan. R. Merunowicz z Sanoka. T. Siedleccy 
z AYasylowa. S. Lenieccy z Borysławia. h Storo- 
snm z Drezna.

Przychodzą d o  T.wowl :
Z Frakowa S.3tł , 1 3 0 , 8  401 5.50*, 8-45, 5.25, 9.8u* 
Z Raeszowa: 10.35,
Z Podwołociysk na dworzec główny : 7,70, 11.45, 2.20, 

0.5 1C.8C*.
Z Pcdwołoczysk na Podzamcze: 2 08, 7.07>. 11.£5, E 25, 

10.12*.
Z OierniowiLo: 12.20*, 1.40, 6.10, 5 45, 9,05*.
Z Kołomyi: 10. 5.
Ze Stanisławowa- 8.05.
Z Rnwy i Sokala: 7.6 1 
Z Jaworowa: 3.18, 4.87.
Z i .ambona: 8 .'5 , 1.50, u £’ *.
Z Ławoosnego: 7.29, 11 50, 10.50'.
Z Tuchli: 8.66.
Z Bełsci 4.50.

O d c h u d zą  ze  L n e w s :

Do Krakowa 8.23 12.45", 2 4 5 ,4-05*, 8.35, 6.85*, 11.00* 
Do R zesłora : 4.05
Do Podwołucsysi i  dworca głównego: 6.'20, 10.55 2.21, 

6.15*, 9.56*
Do Podwołociysk z Podzamoza: 2  3 8 ,  6 J5, 11.15, 6,87* 

10/  6*.
Do Czerniowiec: 2.51, 2.40, 6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.83*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowe : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10, “-l*.
Do Kołomyi i Żydaciowa- 3.30.
Do I "zomyśla, Chyrowa 10.05*
Do Łswodnego. 7.80, 2.80. 6.25*.
Do BAzca 10.46.
Do Stanisławowa, Czortkowa. Hus etyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14

Uwaga. Pociąri poźpies na drukowane są literami 
tłu temi; pociągi n- cne omacione są gwiaslką. Pora 
locn. liczy się cd god*. 6 wieczór do 6 min. E9 rano.



4 PR ZEG LĄD  z dnia 5 Grudnia 1906.

Rfiłódszy mąż.
JZ francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
—  "Wtedy to, owej pamiętnej chw ili spełni­

liśm y w szyscy nasz obowiązek, i dotąd nie 
mam ci nic do wyrzucenia. "Wiem dobrze, lepiej 
może niż ktokolw iek inny, że człow iek może 
jedyn ie panować nad swem uczuciem, ale za­
pomnieć, w yrw ać je z serca, nie leży  w jego  
m ocy... Nie sądź też, abym  się łudziła pod tym 
względem , choć Łucya, wierna sw ym  zobow ią­
zaniom, odjechała daleko i postanowiła nie w ró­
c ić  ju ż  nigdy... Znam od dawna wszystkie tw o­
je  m yśli i pragnienia, ca ły  stan duszy, i dla 
tego też nie usłyszałeś n igdy słowa skargi 
z ust moich... Milczałam, kry jąc cierpienie roz­
dzierające mi serce. Zburzone szczęście, gorycz 
zawiedzionaj miłości, • strata najdroższych złu­
dzeń, b y ły  mi niczem  w porównaniu z nie­
ustanną troską o ciebie... Bez wahania zgodzi­
łam się zerw ać stosunki z całym  światem, pę­
dzić dni w pustce i odosobnieniu, ponieważ ta­
kie było  twoje życzenie. Nie cofnęłam  się przed 
żadnym  środkiem m ogącym  ci przynieść ulgę 
i spokój,.. W  zamian mam pewność, że uczy- 
nilam  wszystko co  ty lko leżało w  mojej m ocy. 
A  teraz pom yśl, Arm andzie, czy  i ty  m ógłbyś 
pow tórzyć to sam o? Czy z równą odwagą zno­
siłeś wspólną naszą niedolo ?... A  przecież są­
dziłam, a przynajm niej miałam prawo sądzić, 
że potrafisz zdobyć się na cierpliw ość —  po za 
tern nie żądałam niczego w ięcej... A  teraz po­
wiedz mi, co mam sądzić o tob ie?  Dw a mie- 
ciąee rozłączenia, a ty  ju ż  poddałeś się rozpa­
czy. Pow iedz na jakie miano zasługuje czło­
wiek, który nie umie w alczyć z przeciw nościa­
mi i godzi na własne ży c ie ?  O, Armandzie,

67, jakże podobna m yśl m ogła pow stać w twej 
g łow ie?  W ięc  nie masz ju ż  ani odrobiny lito­
ści dla m nie?... W ięc nie widzisz, że i tak już 
cierpię nad siły ?...

Arm and siedział w ciąż nieruehom y ze 
spuszczoną głow ą, ze zwieszonemi bezwładnie 
rękami. R zekłbyś, że nie słyszał, nie rozumiał 
słów żony. A ni uniesienia M iny, ani dotkliw e 
w ym ów ki, których mu nie szczędziła, nie zdo­
ła ły  w yrw ać go  z tego stanu kamiennej obo­
jętności. Nowa troska powstała w umyśle Śli­
ny. Co znaczy ten przerażający spokój i m il­
czenie? Czy ciągle jeszcze trwa w  strasznym 
zamiarze odebrania sobie życia  ? Spojrzała nań 
długo, badawczo, wzrokiem  lekarza śledząeego 
przebieg ciężkiej, niebezpiecznej choroby. M il­
czał wciąż jeszcze, z nieruchom ą twarzą, ze 
spuszczonemi oczami. Stanęła tuż przy nim i 
dotykając jeg o  ramienia, rzekła:

—  Nie odpowiadasz mi, Arm andzie ? Czy nie 
chcesz m ów ić ze mną, czy  też nie masz nic do 
pow iedzenia na swoją obronę?

Arm and w  odpow iedzi wstrząsnął głow ą 
z gestem w yrażającym  niem oc i przygnę­
bienie.

—  Nie chcesz w ięc m ówić ze m ną? —  pow tó­
rzyła  Mina. —  C zy powziąłeś stały zamiar uni­
kania wszelkich wyjaśnień, czy  też czujesz się 
obrażonym  m ojem i słow am i? Błagam  cię, miej 
litość, postaw się w mojem  położeniu... Chwila 
ta jest stanowcza, od niej zależy życie nas 
dw ojga. Jeżeli cię nie zdołam  przekonać, jeżeli 
nie wysłuchasz mej prośby, czegóż mam się 
spodziewać na przyszłość? Ten obłęd piekielny 
w róci po raz drugi, a ja  w tedy właśnie może 
będę daleko i nie zdołam ci w ytrącić żelaza 
z ręki... Zresztą istnieją jeszcze inne środki p o ­
zbawienia się życia... A  w tedy ja , żona twoja... 
o, Arm andzie, cóż się ze mną stanie? "W" imię 
Boga, w imię wszystkiego co c i jest drogie i 
święte,zaklinam , błagam  ze łzami, przem ów,

odpow iedz mi. W szakże niegdyś byłam  drogą 
sercu twojem u, wszakże byliśm y razem szczę­
śliwi... D rogi mój, pomyśl, zastanów s ię !... M il­
czysz, odwracasz wzrok swój odemnie. Czy i 
ty  chcesz mi dać do zrozumienia, że wszystko 
napróżno, że m oja rozpacz nic cię nie obcho­
dzi ?... Nie zniosę takiej katuszy, ty  wiesz do­
brze, że je j znieść nie zdołam... AVidzieć cię 
w objęciach m oich m artwym , bezwładnym ... o, 
A rm an dzie ! A rm an dzie !... K iedy  pom yślę, że 
krew tw oja popłynie, że oczy tw oje zamkną 
się na wieki, że umrzesz przezemnie, z mojej 
przyczyny... Za co mnie karzesz tak srogo, ja ­
kąż ci w yrządziłam  krzyw dę? Całą m oją winą 
by ło  to tylko, że cię kochałam  i kocham  nad 
życie. Nie byłeś n igdy okrutnym , przeciwnie, 
okazywałeś w spółczucie wszystkim  nieszczęśli­
wym. Czy ja  jedna mam odejść w  rozpaczy?... 
Odezwij się, spójrz na mnie, podnieś czoło, 
niechże wiem, że śmierć nie zabrała cię jeszcze. 
Błagam  cię ty lko o małą chwilkę, o parę m i­
nut czasu. Jest to jedyn a  łaska, za którą, nie 
przestanę cię błogosław ić do końca życia , za 
którą zapom nę o m oich łzach, o m oich bezsen­
nych n o ca ch !

R zuciła  się przed nim na kolana i obej­
m ując go ramionami, przyciskała do serca, 
chcąc niejako rozgrzać go  swem tchnieniem, 
rozbudzić do życia. Nagle ujrzała dwie łzy  
spływ ające z pod jeg o  spuszczonych powiek.

— P łaczesz! płaczesz ! —  krzyknęła z rado­
ścią. — O, dzięki ci B o ż e ! Teraz już musisz 
żyć, nie pozw olę ci umierać !

O.bjęła go rękami i zmuszając, aby spoj­
rzał na nią, Y/ołała w namiętnem, szalonem u- 
n iesieniu :

—  Słuchaj ! nie patrz tak nieruchom o, prze­
rw ij to milczenie, które mnie przeraża, ścina 
krew w żyłach... Rozgniew ałam  cię, dotknęłam 
boleśnie, teraz żałuję gorzko i cofam  wszystko 
to, co usta wyrzekły... T y  wiesz ja k  trudno

w chw ili szalu panow ać nad sobą... Zanadto 
cię kocham, abym  ci chciała w yrządzić naj­
mniejszą przykrość... Nie lękaj się, nie usły­
szysz ju ż  żadnej wym ówki, nie- jestem  już 
i nie potrafię być zazdrosną. Zazdrosną? Boże! 
I po co ? dlaczego ?... "VV moim wieku, z siwe- 
mi w łosam i! Cierpiałam tyle, od tak dawna, 
lecz słowo skargi nie w yszło z ust m o ich !... 
W iem  już wszystko, znam całą prawdę: nie
m ogę b y ć  dłużoj tw oją żoną. N iepodobna k o­
chać kobietę w  m oim  wieku... Czemu nie po­
jęłam  tego wcześniej ? Czemu serce pozostaje 
zawsze miodem, choć twarz dźw iga piętno sta­
rości ?... Na przyszłość będę rozsądniejsza, u- 
w ielbiać cię będę, ale ty lko w  taki sposób, 
w  jak i matka ubóstwia jedyne, ukochane dzie­
cię. Tak, chcę b yć tw oją  matką, niczem w ię­
cej... I  w tedy nie będziesz się taił przedemną i 
powiesz mi wszystko, ja  pocieszę cię, dodam ci 
odwagi, i będziem y wspólnie m arzyli o twojem  
szczęściu...

Stała przed nim wyprostow ana, z b ły - 
szcząeemi oczami, z falującą piersią. Głos je j 
drżał ze wzruszenia.

—  Nie myśl —  m ówiła dalej —  abym  nie 
w iedziała w  jaki obłęd w trąciły  cię słowa Ora- 
vanta. W iesz teraz, gdzie Ł ucya przebywa, i 
myślisz tylko wciąż o tern, jak by  ją  dognać 
i dalszej podróży przeszkodzić. N iechże w ięc 
i tak b ę d z ie .. jeżeli w idok je j pogodzi cię z ż y ­
ciem, jedź, nie wahaj się, pojedziem y razem, 
zaprowadzę cię sama !...

Arm and spoglądał na, żonę długo osłupia­
łym  wzrokiem , ja k  g d y b y  nie poznawał je j o- 
blicza i nie pojm ow ał tego co mówiła. "Wre­
szcie rzucił się przed nią na kolana i za­
wołał :

—  M ino! M ino! I  po tern wszystkiem , co 
nczjm iłem , co w ycierpiałaś przezem nie!... Tak, 
przezem nie! przezem nie! Nie jestem  godn y pa­
trzeć na ciebie, sumienie nie daje mi chw ili

spokojnej, i ty  wiesz o tern, a pom im o to je ­
steś tak dobra, wyrozum iała i litościwa...

Odpowiedziała mu z w ybuchem  rozpaczy :
—  B o nie chcę tw ojej śmierci. Słyszysz, 

wszystko, wszystko, byle nie to. W olę  cię opu ­
ścić, pożegnać na zawsze, byłem  wiedziała, że 
żyjesz, że jesteś szczęśliwy.

—  U spokój się, nie będę ju ż  godził na w ła­
sne życie, przysięgam.

Odparła głuchym , jak by  m artwym  głosem:
—  A le  będziesz c ie rp ia ł! będziesz nieszczę­

śliw y ! W szystkie godziny tw ego życia  zatruje 
odtąd smutek i nieuleczalna tęsknota, a ja  bę­
dę niem ym  świadkiem tych  męczarni, tego p o ­
w olnego konania... Bo głuchym  będziesz na 
m oje błagania, bo obojętnym  będziesz na sło­
wa pociechy z ust m oich pochodzące. W  p o ło ­
żeniu mojem nic się nie zm ien i: będzie to po- 
prostu dalszy ciąg tortur, trw ających ju ż  od 
dw óch m iesięcy; tortur, które w  końcu dobie­
gną kresu, ale zarazem wtrącą cię do grobu! 
Sama m yśl o tern przejm uje mnie zgrozą i jest 
dla mnie najsroższą katuszą. O, gdybyś w ie­
dział, czem jest dla nas w idok ukochanego 
człowieka, który cierpi, niknie w naszych o- 
czach, a którem u żadnej ulgi przynieść nie 
możemy. Jest to uczucie matki, pochylonej nad 
łóżeczkiem  dziecka, które w ije się w  przed­
śmiertnych kurczach. W  takiej chw ili chcia ło­
b y  się u toczyć własnej krwi, własne życie w lać 
w życie umierającego, ale ofiara ta jest niem o­
żliwa do w ykonan ia ! W  poczuciu bezsilności 
łam iem y w tedy dłonie i zalewam y się łzami —  
ale naw et z rozpaczą swoją trzeba ukryw ać 
się starannie, aby um ierający w  krótkich chw i­
lach przytom ności nie w yczyta ł na naszej tw a­
rzy posępnej prawdy. O, Arm andzie, gdybym  
i nadal miała patrzeć na twój smutek, który 
łamie ci serce i kopie grób u stóp twoich, czu­
ję, że nie zniosłabym  tego widoku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na bale 
i wieczorki

Woalowy 
i grenadinowy

Peau de Fee 
i ftluszlinowy

Marąuisetle 
i atłasowy JEDWAB

na blaski, suknio ??e wieystkieh 
do tłr . l i  35

cenach, jakotei najnowsze osarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot. 
et metr. Franoo i już oclone aż do domu. "Wzory odwrotną pocztą. Fabryka jedwabiu HEAINEBERG Zurych (Zurich).

K aw iarnia Am erykańska
C odz ien n ie  k o n ce r t  muzyki w o jsk ow e] .

Poesątsk o 9. gcdsin.e wieczorem.   : .. =

Msa merów
zawiera

=  12-centowa BIBLIOTEKA
O sta .t3n .la . s e T y a :

661. Zieliński, Kirgi*. Pow, 2-t h. 
583/568. Bergstrom, Piwowar*/.

■48 h. (Lyngga»rd ot Oomp.) 
654. Starkman, Monologi hnmo- 

ryitjojae t. II 31 h.
665 Gorkij, W ię*i*n :a 94 b
666 Hamsun, Włóesęga. 34 b. 
657/570. Rościsiewski, Jak do-

skonahó saussgo slabie? CO b. 
571/ 78. Chodźko, Obrasy litew­

skie. T. IV. Brsagi Wilii. 72 h.

POWSZECHNA. =
z W ydaw nictwa ustaw :

574—580. D M a n o m i e ,
Dziecko rozkoszy (11 Pia-

cere) 1 k. 68 h.

X V II. Ustawa l&sowa 3 k. 20 h. 
w opr. 4 k.

X V III . Ustawa bndownici-a dla 
80 miast w Cłwlioyi. 60 b.

X IX . Ustawy i roipori. doty- 
asące opodatkowania mięsa i 
wina 3 k. 60 fe. w opr. 4 k. 
60 h.

X X  Ustawa ładowniczad!a 181 
miasteczek i snacsniejssych 
gmin w Galicji, 60 b.

X X I . Rozporządzenie minister­
stwa h&adlu s dnia 8 kwietnia 
UK3. d. u. p. Nr. 77 dotyczą- 
esa maorsco rania słolbowycu 
«tosank'w cficyaatów poesto- 
wyob, aspirantów pooztowyoh 
i pomooaików poestowyeh 
wraz s rotpcrząissiiism fc*Sfoi  
aimisterstwa s * k*iataia 1906 
ds. » . p Nr. 78. d tjosąceas 
prdifieeiów uprawnionych Jo 
nli«*a: ia sią s p.-ssdy asy- 
skautów, wig ędnia ofleyaLtów 
pocztowych. Csna 1 K. (« j-rso- 
sjłką o 10 b. więcej).

Biblioteka klssy-ów rzymskich 
i greckie' ofrazowaaa na w a dr 
mcm ajk wydawniotwa Frsnnda 
obejmnja je ł  przeszło 270 ze*z.
Cena 1 tesz. 30 h i prsas. 28 h.

z Biblioteczki dla dzieci i młodzieży:
38. Szalay, Mali bohaterowi*

i  r. l ‘-«8. 60 h.
84. Barański, Braciszek i sio- 

strzyoska Obraski scenicine.
40 b.

85. Barański, M-nolcgi d!a e Ij* 
dsiety t. II. 40 b,

_______Dla a m atorów  B o c c a c l e  e la r o iy ln o ś c l ______

L U K I A N A  Z  S A M O S A T Y :  D Z I E Ł A .  I .
R o z m o w y  b o g ó w . O o b rr.ą 4 k s ( h  o f ia r n y c h ,

Cena egz. na papierze czerpanym 1 kerona.
Ib-Ta s l r ł a d . : r i e  -tar l 5 : s i ę g - a r n . i a T ł i .

Katalogi na żądanie przesyła darmo i opłstrre. 
K s i ę g a r n ia  W. Z u k e r h a n d la  w  Z ło c z o w ie .

Z najwyższego rozkazu Jego ©  Ces. i Król. Apostoł. Mości

X X V . c. k. loterya p a ń s t w o w a
dla c e ló w  do b ro c zyn n yc h  w o js k o w y c h

T  k o  i edy na w  A ustryi prawnie dozwolona za-
L O l O l  V d  l 'O j wiera 18.389 w ygranych  gotów ką w  łą­
cznej kw ocie 512.880 koron.

Główna A A A  koron
wygrana w v i U s U U v  gotówką.

Ciągnienie nieodwołalnie 20 grudnia 1906. 
Los kosztuje 4 korony.

Nabywsó m isr w OUzi-Os ?<*ństwowyoh Loteryj we Wiedniu III. 
Vordere Zo!l*mt»tras*e 7 , w  kotekturash loteryjnych, w trafikach, w uuę  
dach podatkowych, pecetowych i kolejowych, w kantorach wymiany e tc ; 
Plany gry kupujący otrzymuję §ratis. — Prtesyłka losów wolna od opłaty 
pocztowej.

C. k. D / r e k c y a  L o łe ry jo a  (Oddział loteryi psńsitw)

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

§ Zmiana lokalu!
8  Biuro dzienników i ogłoszeń q

|  L. PLOHNA Lw ów
g  przeniesione do domu pod 1. 5. ulica 
§  Karola Ludwika.
2  Przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia.

G ro tin e  s g ls s x e > i !s . fl

P r a k t j c z n e  prezentu na Gw a 
zd k ę  p o le c a  po  zn iżon y ch  c e ­

nach
S k łsd  P łó c ie n  K o rczy ń sk ich  

Lw ów , Halicka tfi,

Świeży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek * kg. 6 ksa 
60 hal. franco. K o r z e n ie w le z  em. na 

sos. Iwanosany.
K a p ita liś c i

i posiadł-ni .esów, sechcą rsiądaó snuis- 
ru ekatowego „Gaioty h»n41owej“. we 
Lwowie Abenament od diii do kańca 190V 
włą-ania s rocznikiem finansowym wynesi 

4 kor.
U  T r s c l y ń a k l e g o  Lw ów uioa Fredry 

funt possadak 80 oit. 
kar maik ów 40 ,
korbatnilów 60 .
Csskcdadek guld«aa.

o o o o © o o G © e 9 0 © © Q © o e e
S łu c h a c z  I I I  r o k u  p ra w , m a ­

ją c y  d w a  c h l u b n e  iw ia d e c lw a  
w c h a r a k t e r z e  in a tr n h fo r a  d o ­
m o w e g o ,  p o s z u k u ją  l e k e j l  w 
miejscu.  Z g ł o s s t n l a  pod  J.  S  
I'aiaź l li iH auaaua 9. 
G ©0©O©3 ©©09©3©©©QSi©
W. Szaliwsti i S. Kt?ez|Mi

L w ów , pl. B ern a rd yń sk i  3 . 
Mag&iyn bruni i praoownia rusanikar 
sta. Polacasiy broń myśliwaką, śratswą 
i kulową, orss wesalkia praybory Iowie 
ckie. R-pera.ya mskataosaiasiy taaio a 

dokładnie. Ceny bardso niskie.

Dr. UHM Y.

w płyrtis

Doskonało o<itł«sae.«s i od­
każa skórę, sopobiegai 
wj-j'.R''enin włosów, —  
wsmaonia ich porif*ł . Do 
nabycia w sas, bciej- 
siyafc aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
Główna składy: — we 
Lwowie Esy, Mikoiasoh; 

w Krakowie: lieiaa.

A. KONIEWICZ
Lwów, ul Batorejo i2. 
Wyroby keesykarskie. 
Meblu bsmbusowe, wó­
lki dla dzieci w ol­
brzymim wyborse ba 
jeesaia tanio w s ianej 

fabryce A. K onlew iC ia . 
Ilustrowane cenniki franco.

W sprawach losów
stad a naszych usług. Sprzedajemy losy 
takie na spłaty miosięcane. Losy sasta 
wicne wykupujemy i odstępujemy j» na 
spłaty. Prosimy saiąfiać naszego kalen 
darzy k a, który ros-yłamy bezpłatnie 
Kupno i sprse ai efektów i monat 
S c h fltz  I C h a je a  Dom Vtakowy we 
Lwowie, plao Marjacki 7.

I

Tanio
bo lokal o 10.000 K. tań­

szy
PI Ina b ia łe ,  ręczn ik i, 
B e lizaa  s to łow a , Przy j-  
mu|« zam ów ien ia  na k om ­
pletne w y p ra w y  ślubne  z 

p łó c ie n  k ra jo w y ch

Bazar krajowj we Lwowie,
ul. A k a d e m ick a  I 14.

Kupujmy co kraj wytwarza.

Stock  
=Oognac

Mćdicinal
Czysty w inny de­
stylat w  rządowo 
plom bow anych fla­

szkach.

ilfB e s t jla r iiia  parowa
• i

1S1
Tryest.

Jedyna parowa desty- 
larnia ktni&ku pcd 
kontro'^ p*ń»twową. 

D > nabycia w dr-gu  
eryi L e sz k a  S ł - 
d o l s k i e g o  i w le­
pszych handlach deli- 

katstów,

j& k . i k A ^ A A i k

Piori cienki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślabne, srebro stołowe 
(Crsądownie ceobowa; o) 

kompietre wyprawy w kasit- 
kaon, oroś wsselkio biiuterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotol 

Euro jski.

^ | F «  " W " W  " W

GEHA“

o o o
O O O O O O D O O O O O O I O O C O O D O O O O O O  we Lwowie — Syksfuska 16.

P n e jip r a ia i  liletlw  la Calosseia.

Najnowszym wynalaskiam w swoim ro­
dzaju jest paUntowanr korseciąg ,C e -  
h a “, którrgo mechanizm jest tak rryji- 
nalny i pr.ktymny, żs „ G e h a “ zdobył 

f sobie w krótkim czasie, w cetoj Europie 
■ ogólne usuan.e i Nie wymaga on wcale 
! trzymania w rękach flaszki, gdyż lekkie 

naciśnięcie bocsnych ramion korkociągu 
chcóby przez małe dzieoko lub słabą 
osobę wykrnane, powoduje natychmiasto­
we i spokojee wyjicie korka nawet z n*j 
silniej za-zpuntovłaaej butelki! „G e h a *  
je t ze stali, niklowany i mapakowony w 
ładi em pudełku. Przessło 20(1 listów 
uznania! Zupełnie odpowiedni aa pre­

zenty ! Oena kor. 2 40.
De nabycia w pierwszorzędnych handlach 
łelasnyoh, g-lantoryjnyeb, nożowniczych, 
porteiany i zastaw stołowych lub u ge- 

ner lnsgo zastępcy

J. F. Klcczenski
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Pracownia
w

zpie Henryka Schwarza
Kraków, Grodzka 13, tel, 43,

wykonuje

Okrycia, kostyum y, Suknie, bluzy,
szybko, tanio, punktualnie.

UsTa. slcła.cisie g o to w e: 
•^Okrycia i płaszcze wieczorowe. *

Bluzy jedw.

S T  ASM Pl L6E
kanesukowe komp!e*Be począwszy od 
I ki r wyk onnje ■ amonie i ipUgimo

Art. Zakład rytowniczy

A. Z I  GHA N NA
Lwów, Sykstuska 14.

Cennik w ysyła się gratis i 
franco.

20 procent
tau'ej jsk wiedotzkie a łidy polec*

tempie ne M a n i e  ła ic z e ło ie
■do sam odzielnego wykonyw ania 

różnych  druków

A. ZIGMANN
Art. Z a k ła d  ry lo w n lcz y  
Lwów, ul. Sykstuska 14.

W s z e l k i e
graw ury na różnych m etalach, 
tabliee cynkow e lane i mosiężne 
grawirowane d la P . T. A dw oka­
tów, D oktorów , U rzędów  ect. 

w ykonuje gustownie i tanio
Zaktsd art rytowniczy

A. Z I G M A N N A
Sykstuska 14.

Samowary

a
TKa
»  2
™ 41a <

yr

*
i n a czyn ia  n ik low a kuchenne

poleca

Kazimierz Lewicki
Lw ów , pl. W arya ck l  tO.

Gem iki ua ł.ądaiie gmt.is.

l i »  i  m b b .1 1  ft
poxoatalych z daw nych roczników MELOMANA po zn iżonej (e -  
nie, k tóre  m ożna nabyć w Ekspedycyi .N ow ości m uzycznych*  

Lwów, Pasaż Hausmaua 9.
K u t y  d o  ś p ie w u  :

1. Borkowski B. „Z w rotk au . . . .  40 hal.
2. żeleński W. „Sm utno* . . . .  30 „
3. żeleński W. „B abie la to“ . . . .  30
4. żeleński W. „Serenada'4 . . . .  30
5. Rzepko Wł. „D w ie pieśni44 W ielkanocne . 80
6. Moszyński P- „Pieśni K ry sty 44 . . . 30
7. Popper D. „M elodya44 . . . . .  40

J fa  f o r t e p i a n :
1. Wormser „E leg ia 44 Massenet „M elodya44, Lack  „M azurka44, Gil-

let „Caprio.ietto44, Dubois „‘Ptaszki 1 kor.
2. Michałowski „B erceuse44 60 hal.
3. Michałowski „K artka  z album u44, R . Schuman „L e  poete parle44,

Dubois „Ż arcik , A . K leflel „Jeu des E lpbs44, M. A nbelli „M a­
zurek44 60 hal.

4. Lack T. „Y alse pim pante44 30 hal.
5. Michałowski „M enuet44 50 hal.
6. Klein A- „M yśli u lotne41 Valse, Massenet „C herubin44, Philipp

„Piosenka babci144, L . Schytte „H arfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajem nicza noc*4, W agner R . „K artka z aldumu44 60 hal.

7. Chojecki „N ow e Aatko44, AVojciechowska „K rakow iak i M azurek44,
Osmański W ., „Solen izant M azur44, Orefice „Preludyum  z Cho­
pina44 40 bal.

©iordano M. „A n drzej Cheniez44, Reinchardt „Y alse z op. K on ­
sul generalny44, CŁavagnat Ed- „M enuet44 40 hal. 

Aindrzejowska „D u m k a44, P losajkiew icz „Serenada44, M ellerowicz 
„R om an s44, B in ot „Y alse olegante ■ 60 hal.

Moszyński „Zagrzm iała, runęła w  Betleem ziemia 40 hal. 
Chojecki „Scena w  lesie44 z op. Pan W ojew od a 44, Józefow icz 

„M azurek nr. 2 4f, M ichałow ski „Preludyum 44 W agkalter „Yalse 
b o te 44 60 hal.

Janicki „D robnostka44 Józefow icz „Z  m oich szkiców 44, B ecucci 
„M azurka44, M ascagni „T w oja  gw iazda44 50 hal.

13. Różycki „Serenada44, „N octurn44, Haijaski „H ym n japoń sk i44 40 hal.
14. Longo A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „D w ie M azurki44 30 hal.
16. Nuty dla d zieci po 20  hal.
» — » • ■ -- Ś--------------  • ..... ...

Węgierską słoninę!
srnaleo, salami, SRjrtki, węS»onkę i ^srol- 
kie inno trŁ yiiły  masar#k s, piswidi*, 
*nssono śliwki bośniaokio, jakoSoiS inne 
ga.un'ń świei ch i sa«*onych owceów v  
dobtrowej jakr-ści i po nader prsystę- 

pnyoh f etacb poleca

J. WEISZ
B u d a p e s z t ,  S i p u t c a  10 .

W ys łka teł w jakietaob pocztowych od 
5 kg. Osobny oddział dla kr reapondoncyi

pol-iiej !

D a p o lo w a n ia  serwis herbaciany ory­
ginalny angielski, prsepjszny oka*, pra­
wie nowy, tanio do sprzede nia. — C e D *  
t ( C k. — Z.głssienia do biar* ogło- 
s eń A . C h u lsw sk lego , Wiedeń, VII. 
StiftgAsse i .

O soba  wolnego stm a, inteligentna w 
aieku średnim, obenajomiona s gospo­
darstwem i knchr.ią, poszukuje amieszese- 
nia do zarsi,du domu u wdowca starne- jj 
go na stanowiska. Zgłośrenia przyjmuje 
pod zzr ąd:syni Biuro Sok łows lego, 
Lwów, pasał Hausmana.
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Reduktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ło w s k i , Papier a fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


